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Niebezpieczeństwo niemieckie i niedobór Wżeru,
Oto główne tematy przemówienia referenta generalnego p. Miedzińskiego w sejmowe 

komisji budżetowej
W c z o ra j po k ilk u ty god n io ­

w ych  obrad ach  k o m is ja  budżto- 
w a S e jm u  z a k o ń c z y ła  d ebaty  
nad budżetem  na rok 1933/34.

O sta tn i dzień obrad  z a ją ł nie 
m ai w y łączn ie  re fe ra t sp raw o­
z d aw cy  g en era ln eg o , p. M ie­
dzińskiego, k tó ry  w bardzo op­
ty m is ty cz n y ch  barw ach  przed­
s ta w ia  sy tu a c ję . P rz ed e w sz y - 
s tk iem  ce ch u je  go  w iara , że 
rząd  obecny  dzięki sw e j odpo­
w ied zia ln e j p o lity ce  g osp od ar­
c z e j op anu je p ię trz ą ce  się trud­
n o ści.

Na wstępie p. Mledzińskl stwierdza, 
ta  przedłożony preliminarz przewidy­
wał dochody 2 0S8.999.15d zł., wydat­
ki aa 2 My.897.181 zL, a  więc deficyt 
060498-031 zł. projekt budżetu, ucbwa 
lany przez komisję przewiduje dochody 
■a 20)57431-881 *!•» wydatki na
2-451.980494 zŁ, czyli deBcyt
294-148413 zł-

Kcfcrcut wywodzi, ia  dalsze zumiej- 
■zenie wydatków będzie mogło następie 
tylko jako zło kanieczne. Widzi jedynie 
pewne moiliwołd w dziedzinie obsługi 
(Sagów międzypaństwowych. W  dypac 
ku korzystnych rokowań z państwami 
dłofniczemi, suma przewidziana na ten 
c d  będzie odcięto na. Następnym mo- 
ąientfm jest kwest,a kryzysu zaufania, 
esyii becpiecseństws a  więc obawa 
nowej wojny wpłynęła na rozwój sa- 
awwystarfzalnoid  gospodarczej. Po­
czucie braku bezpieczeństwa płynie z 
Niemiec, które pragnę naruszyć obec­
ny stan Europy powojennej.

Dążenia niemieckie o charakterze od­
wetowym zwracają się bezpośrednio 
przeciwko Polsce, a moiliwy konflikt 
Sda byłby tylko sprawą lokalną. Ten 
■tan wpływa na tn, ie  jesteśmy zmu- 
•zeał utrzymać wysokość sum, poświę­
conych na obronę państwa. Jest to do­
wód naszej gotowości obronnej

Co do sprawy długów, mówca za­
znacza, ie  dług wobec Ameryki musi 
ulec rewizji co do swej wysokości kapita 
towej i oprocentowania. Uregulowanie 
sprawy długów oddrży nasz budżet, 
a gdyby się to nie udało, będziemy zmu 
szeni oderwać się od świata zewnętrz­
nego przez ograniczenie do minimum 
przywozu i ograniczenia spłat o charak 
terze międzynarodowym do tego, co 
Jest możliwością

W  dalsrytn ciągu p. Micdziński w 
obszeroym wywodzie udawadnia, że Za 
sadnicza Itaja gospodarcza, rządu wy­
szła z założenia, ie  siła nabywcza zło­
ta została obniżona poniżej normalnego 
poziomu wskutek gospodarczych skut­
ków wojny, a więc spodek cen jest nie­
jako zjawiskiem koniecznem. W  myśl 
te) linji zostały obniżone płace robotni­
cze, ceny towarów przemysłowych, 
zmniejszono budżet, odciążono rolnict­
wo 1 t  d. Rząd utrzymuje stałość wa­
luty. Przedstawiając plan zniżki cen, 
mówca zauważa, że najbardziej opóżnio 
ny został proces przystosowania się 
cen kartelowych, wskutek nieusasadnio 
nego oporu karteli. Mówca wskazuje na 
konieczność zniżki cen węgła, przyczcm 
nadmienia, że nadszedł czas, aby ostr 
tocznie rozdęć sprawę karteli.

W  dalszym dągu swoich wywodów, 
referent wskazuje, że dowodem umiejęt 
nego przystosowani* się rządu do zmie­
nionej koniunktury jest fakt wzrostu o- 
MtzędaofcŁ Na tle porównawczem 
płrńdetnwla stosunek wydatków pań­
stwowych do dochodu apołecznega,, z 
czego wynika, że obciążenie w Polsce 
iert mniejsze, aniżeli w innych pań­
stwach.

W  dalszym dągu p. Miedziń W uda 
wadnia, że polityka budżetowa rządu 
polskiego okazała się najbardziej prze- 
wid-licą, gdvf najwczeifdei zucr^a 
obniżać wydatki. Oczywiśde, że kie­
dy dochody zmniejszyły się w więk­
szym stopniy, aniżeli wydatki, musia­
ły powstać deficyty. W  pierwszym ro 
Im 1930/31 wyniósł on 6.1 i pół milio­
nów, w 3 1/J3 —  205 400 tys. s!„ ile 
w roku bieżącym — jeszcze doi-t-dn-v 
niewiadomo. W  każdym razie deficyty

17. Zeszyt

te zostały pokryte głównie c rezerw, 
zgromadzonych w poprzednich latach. 
Obecnie są one na wyczerpaniu.

Deficyt na rok 33/34 przewidziany 
jest okrągło na 394 miljony zł. Defi­
cyt bieżącego roku zostanie pokryty

i z rezerw, których zostanie okrągłe 
170 miljonów na rok 1933/34. Gdy do 
tego dodamy około 130 miljonów dłu­
gów zagranicznych, otrzymamy już 
300 miljonów, które należy odjąć od 

I przewidywanego deficytu. Pozostanie

do pokrycia około 100 miljonów.
Tu mówca nawiązuje do pożyczki 

wewnętrznej I oświadcza, że w sumie 
zaległości podatkowych na dzień 1 
listopada 1932 r, mieść, się pewna su 
ma iciągalna, która pójdzie na pokry-

Hitler kanclerzem Niemiec
W c z o r a j  w południe gabinet 

n iem iecki z o sta ł u tw orzony : 
p rezyd ent h in d en bu rg  pow ie­
rzy ł stanow isko  k an clerza  o sła  
wionem u H itlerow i, m ianu jąc 
na m inistrów  —  P a p en a  (w ice­
k anclerz  i k om isarz  R z e s z y  dla 
P ru s ), U oering  (bez te k .) , Se ld -  
te (p ra ca ), gen . B lom b erg  
(R e ich sw e h ra ), bar. R u ebenad i 
(p o cz ta ), h r. S ch w e rin  - K ro s- 
sigk  (fin an se), H ubenberg (g os­
podarka i ro ln ictw o), von Neu-

rath  (sp raw y z ag ran iczn e),
1 F r ic h t  (sp raw y  w ew n ętrzn e).

Postać Adolfa Hitlera, przerywanego 
złośliwie „pięknym Adolfem1* Jest do­
brze znana na całym świeci*.

Hitler urodził 6ię w r, 18S9 w Brau 
nau w AustrjL W  Niemczech był jed­
n y m  z twórców organizacji narodowo- 
socjalhtycznej, które w r. 1923 przeo­
braził częściowo w formację wojskową. 
Urządził wtedy zamach stanu, saltem- 
zcony niepowodzeniem i wyrokiem 4 
lat twierdzy, jednak już w r. 1924 został 
wypuszczony na wolność.

D o jśc ie  do w ład zy  H itlera

o zn acza  w zm ożenie w ew n ątrz  
R z e sz y  w alk  d om ow ych . Z w ią­
zki zaw odow e u w aża ją  pow ie­
rzenie rząd ów  H itlerow i za  pro 
w o k a c ję  i z a g ro z iły  s tra jk ie m  
g en era ln y m . Na teren ie m iędzy 
narodow ym  m usi w zm óc się 
czu jn o ść , g d y ż  po now ym  k an ­
clerzu  N iem iec n a leży  się  sp o­
d ziew ać o stre g o  kursu n a c jo n a ­
lis ty cz n e g o , en e rg iczn y ch  w y­
stąpień .

Okrmffi? wybuch w koksowni
w Rudzie na Śląsku

d e deficytu, drogą przyszłej pożycz­
ki. Wreszcie są obywatele, którzy po 
siadają zasoby pieniężne i ci mogę 
udzielić państwu kredytu, należycie 
zabezpieczonego i oprocentowanego.

Do ustawy skarbowej referent pro­
jektuje tylko poprawki natury •tyli- 
styczuej.

W dyskusji zabrał głos jedynie prot. 
Rybarski, który polemizuje z wywo­
dami referenta i uważa, że są one 
zbyt optymistyczne. Oblicza przewi­
dywany deficyt na r. 1933/34 do su­
my 630 miljonów. Projektowaną po­
życzka wewnętrzna da niewiele, B&O 
będzie szkodliwym eksperymentem.

Po wyjaśnieniach min. Zawadzida­
go w sprawie zmiany statutu Bonk* 
ł-olsklego, zabiera powtórnie głos p. 
Miedzmski, wyrażając pełne raatante 
do rządu, który szczęśliwie rozwiąże 
trudności, jakie w tym roku nastręcza 
ją  Się.

W głosowaniu przyjęto ustawę fckar 
bową, poczem prezes komisji p. Byr- 
ka podziękował członkom za pracę, 
zaś poseł Polakiewicz, w imieniu wlęą 
szóści p. Byrce za prowadzenie o- 
brad.

K R Ó L E W S K A  H U TA  (P A T ) 
—  W c z o ra j o godz. 8 .45  ratio
na koksow ni W o lfg an g  w R u ­
dzie w y d arzy ła  się g w ałtow n a 
ek sp lo z ja  w hali m aszy n ow ej 
dla w ytw oru  produktów  ubocz

n y ch . K om pletnem u zn iśzćźe- 
niu u leg ła hala  m aszy n , ro z sa ­
dzone zo sta ły  m o to ry  e le k try ­
czne, oraz  zn iszczon e m otory  
najjędow e. S u fit  1 dach w y lecia  
ly  w p ow ietrze . W y b u ch  n a s tą

pił praw dopodobnie z powodu 
d efek tów  w  przew odach g azo ­
w ych- S t r a ty  s ię g a ją  z n acz ­
n ych  sum . Z załog i 3 osobv są 
ranne. Na m ie jsce  w ypadku 
z je c h a ł d e leg at urzędu.

Daladier tworzy rząd
we Francji -

P A R Y 2 (P A T ) —  \Vczoraj o  
godz. 4  po poł. prezydent Fran­
c ji Lebrun powierzył m isję utwp 
rżenia now ego gabinetu p . Da­
ladier.

Pierw szym  jeg o  krokłem b ę­
dzie zaproponow anie socjalistom  
udziału w rządzie, podobnie, jak  
to uczynił Paul Boncour.

B om biarze łó d zcy  zeznają
o zamachach bombowych i o napadzie na kasjera

Ł Ó D 2 (te ł. w ł.) —  P roces 
Kuchciaka i jeg o  siedmiu tow a­
rzyszy —  bom biarzy łódzkich, 
obudził w ielkie zainteresow anie. 
Gm ach sądu został obstaw iony 
przez p olicję , która skrupulatnie 
spraw dza dokumenty, zanim ko­
go dopuszczą do w ewnątrz. Zja 
wia się też zapłakana córka o- 
liaiy  zamachu bom bow ego.

Piękną salę, jak ie j nie ma ża­
den sąd w stolicy, zapełnili c ie ­
kawi.

Na ław ie oskarżonych zasiedli 
pod opieką 10 policjantów  —  
Kuchciak, w czarnym garniturze 
oraz Ja n  Rzetelski, Stanisław  
Klimczak, Antoni Rybak, W łady 
sław Śm igulski, Bolesław  Reno- 
sik i Feliks W iśniew ski.

Na ław ie obrońców  zasiedli 
najlepsi adw okaci łódzcy: Kon,
Kcmpner i Kobyliński.

O godz. 10-ej na sa lę  weszli 
sędziowie z przewodniczącym 
Uliniczem, w ystępujący w są ­
dach doraźnych, na czele.

Po zebraniu personaljl, z  których 
okazuje 6ię, że Grodzicki był dwukrot 
nie karany za kradzieże, jak również 
Wiśniewski (18 miesięcy za kradzież), 
sędzia Merson odczytał akt oskarże­
nia, który w streszczeniu podaliśmy 
we wczorajszym numerze

Pierw szy zeznaje Kuchciak: 
niew ysokiego wzrostu, szatyn, o 
drobnej, chytrej twarzy.

Kuchciak przyznaje się do spo 
rządzenia petard" i Zorganizo­
wania ich podrzucenia, co mia­

ło być dem onstracją, rw ró ce- 
niem uwagi w ładz na nędzę ro­
botników. Nie przypuszczał, by  
m ogłyby być one groźne dla t y ­
cia  ludzkiego. Nie ukrywał 
sw ych zam iarów  w kartelu i 
spraw ę om aw iał z Klimczakiem 
i Rzetelskim . Podzielili wtedy ro 
le i dobrali do pom ocy dwóch 
członków kartelu.

Z wielką znajom ością om awia 
Kuchciak sporządzanie bom b, 
przyczem om aw ia różnicę mię­
dzy bom bą a  petardą, choć te, 
które kazał podrzucić, nazywa 
petardam i. Sporządzenia bom b 
nauczył się z podręczników, a 
piób dokonywał na polach.

Do napadu na k asjera  K arolo- 
wej Manufaktury K uchciak nie 
przyznaje się. u trzym ał pienią­
dze na cele  partyjne i w iedział, 
że pochodzą one z napadu. Przy 
znał się  do udziału w  śledztw ie 
tylko dlatego, by odsunąć od sie 
bie i tow arzyszy sąd doraźny,

Z pieniędzy, których otrzym ał 
25 tys. zł., 5 0 0  zł. zatrzym ał dla 
siebie a conto pensji, poza tern 
udzielił pożyczek: Grodzickiemu 
2500  zł., bo miał chore dzieci, 
Rybakow i 25 0 0  zł. i Śm igulskie- 
mu 1000 zł., 19 .000  zł. poszło na 
cele partyjne.

Zkolel składał zeznania Jan Rzetel­
ski, reprezentant związku przemysłu 
dzianego. Mówi głosem zdecydowa­
nym o spotkaniu się z Wiśniewskim, 
który niósł bombę. Sam bomby nie 
rzucał i wraz z Wiśniewskim nie wie

dział, l«  wybuch Jej może spowedo 
wać śmierć człowieka. Na zapytanie 
o napadzie, mówi:

—  Potwierdzam swe zeznanie w 
śledztwie. Teraz nie będę nic mówił, 
wobec zeznań Kuchciaka 

Mec. Kempner (obrońca Rzetelskle 
g o ): —  Czy oskarżony otrzymał ja ­
kieś pieniądz* z podziału łupu po na­
padzie na kasjera?

Oskarżony odmawia udzielenia od­
powiedzi na to pytanie.

KHmczak nie przyznaje się do wi­
ny. Zaprowadzi! tylko Renosika pod 
magistrat Kuchciak mówił mu o na­
padzie, jako o robocie partyjnej, gdy2 
part ja nie mlala pieniędzy. Przed na­
padem przyjechali pod restauarcję w 
taksówce. W  czasie napadu taksów­
ka była dość daleko i szofer nie mógł 
nic wiedzieć o napadzie.

Kuchciak mów8 o  bombach, że są 
zupełnie nieszkodliwe. Przytacza na­
wet słowa przywódcy: „Jak się na ta 
ką bombę nadepnie, to można się naj 
wy żel poparzyć*.

JesH chodzi o  odział Kuchdaka w 
napadzie, to Klimczak twierdzi sta- 
nowczo, że brał on udział w tym napa 
dzte. a  nawet siedział obok szofera i 
wydawał instrukcje.

Barezytsy blondyn, Rybak, przy- 
znale się do napędu rabunkowego. 
Jen  członkiem N. P . R. i w „wypa­
dzie" mlat polecone zatrzymanie ko­
nia przy bryczce, którą Jechał kasjer. 
Za udział w „wypadzie" miał obieca­
ne 1000 zł. jako pożyczkę. „Pożycz­
kę" tę w wysokośd 2500 zł. otrzymaf, 
z czego 1500 zł. wydał na uregułowa 1 
nie długów, które narobił, gdyż praco 
wal tylko przy robotach sezonowych.

Grodzlckl tue przyznaje się do wi­
ny. MIM tylko mieć na oku szofera. 
On sprowadził szofera, siedział przy. 
nim w czasie jazdy i w czasie nnoadń 
nie oddalał się od taksówki. Kiedy 
szofer był pod restauracją, dostał 
wszystkiego 2 zk

Szofer śmigulski twierdzi, że o na­
padzie nic nie wiedział. Nie słyszai 
również rozmowy w taksówce, w któ 
rej miano omawiać plan 
istotnie, po napadzie przemałow* 
taksówkę, gdyż bał się, że prezydium 
karle «■ będzie się na nim mściło.

Wiśniewski nie przyznaje się do 
winy, a zeznania w śledztwie złożył 
pod wpływem namów Rzetelsldego 1 
Klimczaka, a to dla ratowania się 
przed sądem doraźnym.

W pewnej chwili czerwony z obu­
rzenia Wiśniewski woła na współo- 
skarżouych:

— Oni kłamią! To nie są ludzie!
Renosik również nie przyznaje się 

do winy. Nie pamięta, od kogo otrzy 
mai petardę. Wie tylko, że miała byc 
dla demonstracji. Położył ja  w magi 
stracie tak, by łatwo ją  było odna­
leźć. Uważa, że dla nastraszenia lu­
dzi wystarczy, by znaleziono bombę.

Zapalnika bomby nie pociągnął, bó 
się poprostu bal wybuchu, chociaż u 
pewniano go, że bomba jest tylko pe 
tardą.

Następnie Kuchciak zadał sze 
reg pytań współoskarźonym , wy 
kasując wiele biegłości ,,sąd o ­
w ej" .  W  pytaniu, zadanem szo­
ferowi, usiłuje stwierdzić, że w 
taksówce rriegą zmieścić się czte 
ry osoby, a więc nie było go 
tam. Pytaniami usiłuje też w yka 
zać to w zeznaniach Rzetełskie-

P ierw si świadkowie, przęsłu 
cłinni w dniu w cz o ra jsz y m , nie 
nowego do spraw y  nie w nieśli. 
Jed yn ie  Joac li im iak ,  fu n k cjo n ar 
jusz  urzędu śledczego, sz czeg ó  
ło u o  przedstaw ił c a ły  przebieg  
dochodzenia, zn an y  z re sz tą  *  
aktu  o sk arżen ia .
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Żyrardów i przyszłoś
W ed łu g  o sta tn ieg o  spraw oz­

d an ia  Z arządu  Z akładów  Ż y ­
rard o w sk ich , w yd anego  w roku 
1914, w ynika, żc w dniu 30  czer 
w c a  roku 1914, fab ry k a  ż y ra r ­
d o w sk a  m iała  8 .726  robotn i­
ków , a  m ianow icie m ężczy zn  
4263  i k ob iet 4463 . D la  ty c h  ro 
botników  Z ak ład y  Ż y rard o w ­
sk ie  w ybudow ały z biegiem  cz a  
su 132 dom y m ieszk aln e, w 
k tó ry ch  m ieszk ało  879  rodzin 
ro b o tn iczy ch  i u rzęd niczych .

W te d y  nie b y ło  je sz c z e  ża 
dnej K asy  C h o ry ch  1 Z akład y  
Ż y rard ow skie  sam e u trzy m y ­
w ały  doskonale zorg anizow ana 
służbę zdrow ia, k tó ra  w przed­
w o jen n y m  budżecie o sta tn im  
w y n o siła  64 .834  ruble i 42  ko­
p ie jk i. C h o rzy  rob o tn icy , leczą  
c y  się w  domu, o raz  położnice, 
o trzy m y w ali w ted y  w sp arc ia  w 
g otó w ce  (położnice o p rócz  tego  
o trz y m y w a ły  sztu czk i p łó tn a). 
W sp a rc ia  te  w  o statn im  roku 
p rzed w ojen n y m  w y n io sły  sum ę 
24 .889  rubli 5 kop.

N a em ery tu ry  dla s ta ry c h  ro 
botników  w yd atkow an o  w ty m  
o sta tn im  roku przedw ojennym  
9 8 .642  rubli 67  kop. P ró c z  teg o  
Z ak ład y  Ż y rard ow skie dopła­
c a ły  na d ostaw ą produktów  spo 
ży w cz y ch  dla robotników  i na 
Jad aln ie  k ilk an aście  ty s ię cy  ru 
bii. a  n a  O ch ron ę S z k o ły  prze­
sz ło  70  ty s ię c y  rubli. P ró c z  te ­
g o  na k sz ta łcen ie  dzieci robo­
tn ików  i urzędników  w  szk o­
łach  w arszaw sk ich  fa b ry k a  da 
w ała  roczn ie  1500 rubli, a  ś.p. 
K arol D iftrich , w y p ła ca ł na ten 
cel ze środków  o so b isty ch  da­
leko  w ię ce j. Na kom p letow anie 
b ib liotek i ro b o tn icze j w y p ła ca ­
no roczn ie około  3  ty s ią c e  ru­
bli.

O ch ro n a  fa b ry cz n a  licz y ła  
przed wo.ina 16 k las. a z n ie j fco 
rz y sta ło  101? dzieci. W- szkołę 
fa b ry cz n e j, k tó ra  lic z y ła  26 
M as. k sz ta łc iło  się 2 .629 dzieci. 
P erso n el O ch ro n y  sk ład ał się z 
? f  n au czy cie lek  - F reb lan ek  i 
33 o só b  ró żn ej obsługi, w  szk o- 
rm, . rs  •rammmmmmjt .»an r

le  fa b ry cz n e j p racow ało  15 nau 
czy cie li i 12 n au czycie lek .

Ja d a ln ia  fab ry czn a  m iała spe 
c ja m y  gm acn  i wydaw ała. poży 
wienie dla około  500 robotni­
ków , m iesz k a ją cy ch  poza Z y ra r  
dowem  K oszty  u trzy m an ia  te j 
Ja d a ln i d ochodziły  do 2 .000 ru­
bli roczn ie.

N a zak ład  kąpielow y I p ral­
nie dla robotników  Z ak iad y  do 
p łaciły  w ciągu  o sta tn ie g o  roku 
sp raw ozd aw czego  około  12 ty ­
s ięcy  rubli.

Na p rzy tu łek  dla sta rcó w  w y 
p łacan o  rocznie od 7 do 8 ty ­
s ię cy  robli. M niej w ięce j ta k a  
sam a sum a sz ła  na zapom ogi, 
na pogrzeby  i na w sp arcia  dla 
wdow 1 s ie ro t po ro jo tm a a c h .

P r a c a  w Z akład ach  Ż y ra r­
dow skich b y ła  bardzo in ten sy ­
w na. W  o statn im  roku spraw o­
zd aw czy m  w yprodukow ano wy 
robów  p oń czoszn iczy ch  za 
rub. 422 ,669  kop. 31.

T a k  by ło  przed w ojną.
P o  w ojn ie trzeb a  było  odbu­

dow yw ać fab ry k ę  z ruin i gru ­
zów  i ta  odbudow a doszła do 
skutku  pod św iatły m  Z arządem  
p aństw ow ym , k tó ry  sp oczy w ał 
w ręku inż. W ła d y sła w a  S rz e -  
dnickiego. W  ro k u  1923 p raco ­
w ało  w  Z akład ach  Ż y rard ow ­
skich  p rzesz ło  6  ty s ię c y  robo­
tników . N iestety , w ty m  s a ­
m ym  roku Z ak ład y  p rze sz ły  w 
re ce  now ych w łaścic ie li, k tó rzy  
rozpoczęli „ ra c jo n a liz a c ję “ tak  
sk u teczn ie, że ju ż  w roku  1927 
p racow ało  w fa b ry ce  Żyrardów  
sk le j ty lk o  3 .0 2 0  robotników , 
a  d z isia j p racu je  ich 1.200 cz y  
1.500. (O  dokładne liczb y  tru ­
dno).

R a c jo n a liz a c ja  je sz c z e  nie 
je s t  ukończona. Ja k  na ca ły m  
św iecie. tak  i w  Ż vrardow ie, 
bedzie sie ona r o z w ia ła . C elem  
ra c jo n a liz a c ji je s t  ja k  n a jd a le j 
id ące obyw anie sie bez robotni-
7' r ł  f  W y ł ' * ° r ? T" S* T^ ] i V I V ('S
m aszy n . W  ja k ich  rozm iarach  
odbyw a s ie  ra c jo n a liz a c ja , w i­
dać ch o ćb y  z tego . Ze gdy  przed

Zakochany sklepikarz
oskarżony o usiłowanie otrucia

(S. V.) P rz y c z y n ą  p om ższej 
Sprawy sąd ow ej by ły  dwie rze 
c z y . P ie rw sz a , że panna L eo - 
Tiadja C zapek  nie u m iała  c z y ­
ta ć , druga, że ta ż  panna L eo - 
k a d ja  sw o ją  urodą i zg rabn ą 
lin ją  nóżek w zbudzała w m ę­
sk ich  se rca c h  płom ienne uczu­
c ia .

T a k ie  w łaśn ie  u czucie w zbu­
dziła w sercu  w ła śc ic ie la  sklepu 
sp oży w czeg o  p. Ja n a  W o lsk ie­
go.

K iedy p. L eo k a d ia  p rzy ch o ­
dziła do sklepu, p. Ja n , w ybiera 
ją c  dla n ie j sp ec ja ln ie  tłu ste  uli 
k i. sp ec ja ln ie  duże k w aszone o- 
g lr k i ,  m ów ił o sw e j w ielk iej 
m iłości. A w rę c z a ją c  je j  toreb­
k ę z pieprzem , w zd y ch a ł tęsk ­
n ie :

—  P an n o  L e o s ia , Ja k  panna 
będzie tern p ieprzem  m ięso  pie 
p rzv ć, to  niech panna pam ięta, 
żę ten pieprz od k o ch a ją ceg o  
cz łow iek a pochodzi.

Ale na w sz y stk ie  w yznania 
m iłosne p. L e o k a d ja  odpowiada 
b. w zruszeniem  ram ion.

— P a n  W o lsk i to  m a pieprz, 
fllc "■/ 'T>rku. A 'w  sobie to  ani 
zą.t- • -/... B o  fak ty czn ie , skąd 
r : •• • do tak ich  ciep ły ch  k lu ­
sk ó w ?

P ew n eg o  razu n. L eo k a d ja  
w sklepiku bu telke m le- 

! e P o  przy jściu , do domu otw o 
r ”  ’.i butelke. żeb y  m leko p rze . 
la ć  do ron d elka i aż  k rzy k n ęła  
7 n rzerażem a. Z  butelki zamiast? 
mleka polała się jugła, gęsta

ciecz . P .  L eo sia  liznęła ździeb 
ko, żeby  spraw dzić, co  to je s t  i 
splunęła z obrzydzeniem .

—  T a k ie  co ś k w aśn e!
I nagle w głow ie p. L eosi 

zrodzno sie strasz liw e podejrzę 
n ie... Z ak o ch an y  sk lep ik arz , 
c h c ą c  pew no zem ścić  się za je j  
o b o ję tn o ść , dał je j  za m ia st m le­
ka tru cizn y .

Nie n a m y śla ją c  się w iele, po 
b iegła  z flaszk ą  po p o lic jan ta , 
k tó ry  udał się  ze w zburzoną 
panną do sklepiku.

T u  dopiero p o lic jan t, w y słu ­
ch aw szy  uw ażnie o sk arżen ia  p. 
L eo k ad ji, k tóra tw ierd ziła , że 
ch cian o  ją  otru ć, ja k ą ś  g ę s tą  
trucizna w ziął do ręki butelkę 
ł p rz e cz y ta ł e ty k ie tę .

—  U m iesz p anna c z y ta ć ?  —  
sp y ta ł.

—  F a k ty c z n ie , ow szem  —  
zfn ieszała  sie  P- L e o k a d ja . —  
Ale w  danej chw ili nie, ponie­
w aż m nie ze zdenerw ow ania 
p łatk i w o czach  la ta ją .

—  .To p rzecież  nie żad na tru  
cłzna, ty lk o  k e fir !

S p ra w a  sie  w y ja śn iła . P._ W ol 
ski P rz e z  p om vłke zam iast mle 
ka dał. b u te lk e  k efiru . A p. L eo - 
sla . nie z n a ją c  t e g o  płynu, są ­
dziła, ż e  to  t ru c iz n a .

P o  .w yjściu  o o lic ja n ta  wywta 
zała  się m ięd zy  zak och an ym  
sk lep ik arzem  a p. L eo sia  dłuż­
sza rozm ow a, w w yniku k tó re  i 
o. W o lsk i s t a r a ł  nrz°d  sądem  
o sk arżo n y  o obrazę. Z apłaci 30 
zł. g rz y w n y .

w o jn ą  jed en  tk a cz  p raco w ał za 
sad niczo na jed n y ch  k rosnach , 
te ra z  jeden tk a cz  m oże obsłu ­
ż y ć  od 12 do 32 krosien . Odzie 
p racow ało  200  cew iarek , o b ec­
nie p racu je  ich cz te ry . P o d czas 
gdy daw ne cew iark i zarab ia ły  
6 .000 z ło ty ch  tygodniow o, o- 
becnie te  c z te ry  cew iark i z a ra ­
b ia ją  100 cz y  120 z ło ty ch .

Ale rzecz  n a jw a ż n ie jsz a , że 
fab ry k i zrac jo n alizo w an e d a ją  
p ierw szeństw o kobietom . M ło­
de kobiety  zn a jd u ją  p racę dale­
ko ła tw ie j. n ; ż m łodzi m ężczy ­
źni. O  ile chodzi o m łodzież ro­
b otn iczą  w Ż yrard ow ie, to p ra­
cu ją  w fab ry ce  przew ażnie 
m łode k ob iety  i one to  zarab ia ­
ją  po 25 do 30  z ło ty ch  ty g o ­
dniow o. M a to  sw o je k o n se­
k w en cje  m a te r ja ln e  i m oralne. 
G łow ą rod ziny  nie m oże już 
b y ć , ja k  d o ty ch cz a s m ę żczy ­
zna, ale k ob iet?. O czy w iście  ta 
k a  m łoda kobieta, p ra cu ją ca  na 
u trzy m an ie w łasn e i m ęża, mu­
si sie  w y strz e g a ć  c ia ż v . bo ody 
w ypadnie na połóg p o zo stać w 
domu. bardzo ła tw o  m oże stra 
d ć  za lecie .

W  Ż yrard ow ie s+nłn sie n !e- 
dawno tak a  rzecz  tra g icz n a , że 
m łody m a i zrozp aczon y  tern. 
że p racu łe na n iego żona, on 
z aś  w  żaden .sposób p ra c y  zna- 
l ^ ć  nie m oże. w bił sobie n *ż  w 
okolice s e rca  i le ży  bezn ad zie j 
n ia ch o ry  w  szpitalu.

R a c jo n a lig a c ła  p ra c y  p row a­
dzi do w ielkich p rzeobrażeń  no 
lity czn o  - '•potocznych. Ju ż  d zF
ydadomo. niektóre

p rzem ysłu  m o g ły b y  zasp ok oić 
zap otrzebow anie ca łeg o  św iata  
na la t p iętnaście  w ciągu  jed n e­
g o  roku p racy . M aszy n a  pracu 
je  za  człow ieka, a le . n ieste ty , 
k a p ita lista  w sp ółczesn y  uw aża, 
że ta  m aszy na je s t  w y łączn ą  
jeg o  w łasn o ścią  i że p ra cu je  
ona nie dila w sz y stk ich , lecz 
w y łączn ie  dla niego.

W ie m y  ju ż  z g azet, ja k  w ie­
le tow arów  m arn ie je  po m ag a­
zy nach  i ja k  w iele n iszczy  sie 
ich poprostu  w celu podniesie­
nia ich cen y . W  jednem  m ie j­
scu hod ow cy ow iec z a b ija ją  i 
zakop ują  se tk i ty s ię c y  ow iec, 
bo nikt na nie nie re flek tu je , w 
innem m e jscu  m arnu ie sie wiel 
kie m nóstw o zboża, k aw y , ba­
nanów. baw ełn y , a  w szędzie pa 
nuie nędza.

Z d aw ałoby  się, że k o rz y ­
stn ie ! dla św iata  b y ło b y  w y ­
m ieniać ow e o w ce za baw ełnę, 
c z y  zboże za w ęgiel, ale w ym ia 
na do skutku nie dochodzi. Nę­
dza trw a. ra c jo n a liz a c ja  poste 
nuje. O becnie na ca ły m  św ie­
cie je s t  o k o ło 40 m ilionów  bez­
robotn y ch . W ed łu g  zasad  demo 
k racif sa oni je sz c z e  w  m n ie j­
szości i nie m a ja  g łosu , ale gdv 
liczba ich sie podwoi, s ta n ą  sie 
w iększością  1 panam i św iata-

T a k  przedlstaw ia się  św iat i 
iego p rz y sz ło ść  w  p ersp ek ty w ie  
ż y rard o w sk ieg o  b ezrob o cia , R a 
c jo n a liz a to rz y  p ra c u ją  p rzeciw  
ko sobie. Im  w ię ce j b ezrobo­
tnych, tern lep ie j dla bezrobo­
tnych EL

Znieprawiła 13-letnią dziewczynką
Sutenerka-ulicznlca nie stawiła się do sądu

b y łaS ta n is ła w a  K. 
k łem  je sz c z e  la t 13 zaledw ie 
liczącem . C hod ziła  do szk o ły  
pow szech n ej na ulicy  P a ń sk ie j, 
na te j sa m e j u licy , gdzie m iesz­
k a ła  razem  z rod zicam i.

P iz y s z la  w iosna, K tó ra  budzi 
zaw sze ta k  rozm aite  p oryw y 
ludzkie, k tó ra  w lew a w  ży ły  
lenistw o, ch ętk ę „w agarów **, 

P rag n ien iu  tem u nie p o zo sta ­
ła  ob ca  1 S ta n is ła w a  K . Z a częła  
o p u szczać le k c je , u m aw iać sie 
z innem i dziew czynkam i do o- 
g ro d ó w  i nad W is łę .

N au czy cielka  zau w aży ła  to  1 
k a z a ła  je j  p rz y jść  z m atką. 
D ziew czyn k a bała  się te j o s ta ­
teczn o śc i, z n a ją c  dobrze tw a r­
dy rzem ień o jc a , k tó ry  nie da­
row ał żadnego przew inienia.

B u n tow n icza  dusza dziecka 
podszepnęła je j  m y śl, k tó re j nie 
m a ją  s iły  o p rzeć się w m iesią­
cach  w iosennych i letn ich  różne

d z.ee- na u lice B u ra k o w sk ą  8 , do no­
ry , gdzie je j  now a opiekunka 
m ieszk ała  k ą tem  w zaduchu, 
nędzy i o p arach  alkoholu , zbro­
dni, rozp u sty .

T a m  13-le tn ia  d ziew czy nk a 
ry ch ło  p oznała  ży cie  od pod­
szew ki, od n a jw s trę tn ie jsz e j 
s tro n y . O pieku nka k a z a ła  je j  
k ok ietow ać m ężczy zn , b ra ć  od 
nieb p ieniądze i robić co  c h c ą .

T u ta j dopiero w y p ły w a 
w pływ  ry n sz to k a  u licznego, ja ­
ki sw em i w yziew am i zatru ł du­
sze  d zieck a, k tó re  w 13-ym  ro­
ku ż y cia  u praw ia ptatną rozpu­
stę , ku rad ości opiekunki, zw a­
nej popularnie Z ośk ą, a w  rze­
cz y w isto ści n a z y w a ją c e j sie 
S ta n is ła w a  W o źn iak , lat 23 , za ­
wód —  w iadom y. P ien iąd ze za 
robione drogą n a jw ięk szeg o  u- 
podlenia, k tó re  w y ry je  sw o je  
niętno na c a łą  n rz^ sz io ść  d ziec­
ka, zab iera ła  Z ośk a, o p ła c a ją c

krn ąbrn e i n iep rzyw iązane d o : obiady i u ocn leg . 
rod zicie lsk iego  domu dzieci —  
m yśl ucieczki.

I Stanisława K. ku rozpaczy  
rodziców  porzuciła dom. W a łę ­
sa ła  się  po u licach  dzień i drugi, 
sp rzed ane k siążk i p rzy n iosły  
je j  p a rę  g ro sz y  na jed zen ie  i łn 
kocie , a le  z n ad ejściem  nocy 
staw ało  przed n ią p y tan ie , nie 
do ro zw iązan ia : g dzie  noco­
w a ć ?

S k u lo n a , le g ła  w e w n ęce b ra  
m y p rzy  ul. P rzy o k o p o w ej 53 i 
tam  z n a laz ła  ja  p oczw ara  u licz 
n a , d a ją c a  za k ilk a  g ro sz y  złu­
dzenie m iłości.

S p o jr z a ła  na zasp an ą tw arz  
dziew czynki, o cen iła  je j  ry sv  
okiem  zn aw czyni i k a z a ła  iść 
ze sobą, n iby  do m atk i.

D zieck o  u słu chało , rad e, że 
w reszcie  k to ś się niem  zaopie­
k u je . G d y b y  sp o tk a ła  m atkę, 
o ciek łab y  na new no. ale ch eć po 
m o cy  od ludzi o b e rc h  n rry h n o
w a ra  iest przez ta k N 'ro małemu 
u ciekin iera, o sk osz law io n ej do 
szy , zupełnie in a c z e j. P oszły .

T y d zień  czasu  dziew czynka 
trudniła się fachem  u liczn icy , 
aż pew nego dnia ch ło p cy  z te ­
go domu. gdzie m ieszkała , 
sp o strzeg li Ja na u licy  i w ie­
dząc. że rodzice noszukula Zbie 
ga. przyprow ad zili ja  s iła  do do 
mu. I w ów czas \w szh* nalaw  
ca ła  ohyd a. D ziew czy n k a  żarn 
żona b y ła  ciężk ą  ch o ro b ą ! W  
c a fa h is to r j*  w d ała sie  nolicła. 
odszukano Z ośkę —  v cl S ta n i­
sław ę W o źn iak , niby to bezro ­
botną s łu żąca , p ofn jem nie uprn 
w ia iacą  n ierząd . T w ierd ziła , iż 
p o d e jrza ła  d ziew czy nk ę pod 
p arkanem  z ja k im ś tra m w a ja ­
rzem  i w  in teresie  zaw odow ym , 
nie m ogła dopuścić do w y z y ­
sku...

O sk arżo n o  la o sn+enersiw o 
i w czo ra i miaM od być sie rnz- 
nraw a, lecz  S ta n is ła w a  W o ­
żniak, czu ląc  g ro żącą  k a rę . u- 
kryw n sio gdzieś. J e j  o fia ra  jest 
oi-pcnn w  dobrych rekach, le­
niej. niż w  domu. bo w  zak ła ­
dzie § ió s t r  S z a ry te k .
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J Wescfy 1

I ł>

p o t r a w k a  z w c :/ .)\ v ::r/

P o  roku m ałżeń stw a pan T e o  
fil s ię  zbuntow ał.

—  K och an a Zosiu —  ośw iad ­
cz y ! żonie —  troch ę  mi ju ż  tw ój 
jad łosp is zbrzy d ł. C iąg le  na o- 
biad w ołow ina, c ie lęc in a , wie 
przow ina i tak  w kółko.

—  M oże pójdziesz do ogrodu 
zoo logiczn ego  i w y szu k asz  ja ­
k ieś inne ja d a ln e  zw ierze —  o- 
braz iia  się pani Z o fja .

—  Nie o zw ierze chodzi, a le  
o sposób p rzy p raw ian ia .

K ied y  b y łem  w e F r a n c j i  
jad łem  cz ę s to  fran cu sk ą  potraw  
kę z w ołow iny.

P a n  Teofil się  ob lizał.
—  D osk o n ała  p o traw a. W i­

działem  n ieraz  ja k  to  rob ią— 
C hcesz, w niedzielę ci pokażę...

W  niedzielę z sam eg o  rana 
pani Z o f ja  z a s ta ła  m ęża w ku­
chni p rzy  robocie .

P o k ra ja n e  na kaw ałki m ięso  
w sy p ał do b ry tw an n y  i ta je m ­
niczo ośw iad czy ł żon ie:

—  T e ra z  idzie cz ę ść  n a jw a ż ­
n ie jsz a . —t— P rz y p ra w y .

S ię g n ą ł po puszkę z pie­
przem  L.. tro ch ę  zapóźno się 
zo rien to w ał, że z a m ia st p ie­
przu w sy p ał m ie lo n e j k aw y .

P a n i Z o fja  parsk n ęła  śm ie­
ch em , lecz  pan T e o fil nie z m ie­
sz a ł s ię  w cale .

—  Zdziebko kaw y —  w y ja ­
śn ił —  je a t .  n iezbędne dla zapa 
chu. N astępnie s ięg n ą ł po kupio 
ną poprzedniego dnia torebkę z 
m ąk ą  k a rto fla n ą . (O l G d yby  
biedak w iedział, że mu kupiec 
zaTm ast m ąki d ał k ro ch m a l!) .

W y sy p a ł na m ięso pół toreb­
ki, w ło ży ł do b ry tw an n y  pół ki 
lo m asła , w sunął bry tw an n ę do 
piecyka i ośw iadczył żonie:

—  A  te ra z  m ożem y posłu­
ch a ć  rad ia .

P o  10 m inutach po m ieszk a­
niu rozszed ł sie niem iły  zapach .

—  C o  to  Je s t?  —  sk rzy w iła  
się  pani Z o fja .

—  C o ś ja k b y  karbid, albo 
zd ech ły  szczu r.

P a n  T e o fil w yszed ł do ku­
chni. D ługo nie w ra ca ł w resz ­
cie u k azał sie w drzw iach m o­
cn o  za fraso w an y .

—  W ie sz , k och an ie  —  m n t- 
knał —  z e jd e  po w ędliny... M u­
siałem  p o traw ę zap ak ow ać w

aoier i w y rzu cić  pa schod y ... 
S tra sz n ie  cu ch n ie... U  n as. w i­
dzisz, w  P o lsc e  n iem a odpow ie­
d n ik  p rzy p raw ...

Z ponurą m iną z a cz ą ł się  u - 
b ierać do w y jśc ia , k ied y  nagle 
do drzw i kuchennych  m ocno 
ktoś zapu kał... Na progu  ukazał 
słę p o lic ja n t I d ozorca .

—  G dzie p o zo sta łe  c z ę ś c i?  —  
sp y ta ł groźnie p o lic jan t.

C-- Ja k ie  c z ę ś c i?  —  zdum iał 
się pan T eo fil.

—  Nie u d aw aj p a n !.. C ześć  
pańskie j o fia ry  znaleziono na 
schod ach .. P o  zapachu poznali­
śm y , że to  spalone zw łoki ludz 
k ie ' Nie w y k r ci sie n an ! Ja k  
się nazvvva pańska ofiara?

—  W ołow in a po francu sku —  
w y rę cz y ła  p ana T eo fila  żona.

NADOleon Sadek, j



teki detektywa

»Neron“ — tajemniczy podpalacz
J. m .) Zapew ne, m ato  kom u z

C zytelników  znane je s t  niewiel 
*‘le m iasteczk o  Uzi te w w o je­
wództwie lubelskiem , a  przecież 

ono terenem  zd arzeń  tak 
niezw ykłych, a zagadkow ych, 
ze n ajlep si d etek ty w i św iata  
znaleźliby tam  w dzięczne pole 
do popisu. M ia stecz k o  U zite 
Prześladow ały... p ożary . Nie 
Pył to poprostu  „czerw o n y  ko- 
S u t Y ja k i  w upalne letn ie m ie­
l ą c e  naw iedza nasze m iasta  i 
Wsić. M iasteczk o  U zite paliło 
Sie nie w lecie, a w czesna wio­
sna w m arcu  i w kw ietniu , a 
p ożary  w ybu chały  z zag ad k o­
wą sy s te m a ty c z n o ś c ią — niem al 
codziennie i n ie ty lk o  w n ocy , 
lecz  z rana. w ieczorem , a na­
w et w b iąły  dzień, w południe 
—  bez żad nej w id ocznej p rzy ­
cz y n y . naw et w tak ich  dom ach, 
gdzie, piece, w obaw ie przed o- 
griiem dawno z o sta ły  p ogaszo­
ne. Co. gorsze —  po każdym  po 
ża*.;e  niew idzialna ręka rozrzu  
ca ła  po u licach m iasteczk a  k a rt 
ki. pisane literam i drukow ane- 
mi

W  k artk ach  tych  ta jem n iczy  
. .k to ś "  zapow iadał nowe poża­
ry , p o d a jąc naw et dokładnie 
ich m ie jsce , datę i godzinę i 
p od pisyw ał je  g roźn y m  pseudo, 
nim em . Z resz tą , by C z y te ln i­
ków  dokładnie zap ozn ać z na­
s tro je m , ja k i w o k resie  pożogi 
o g a n ia ł m ieszkańców  n ieszcze 
sn eg o  m iasteczk a , p od ajem y  
n iże j dokładną k op ie tak ieg o  
„żnw indńnrenia*4:

M IESZKAŃCY M IA STA  
B Z IT E  

Ja  zawiadamiam w as, że 
w poniedziałek, dnia 3  
kw ie.nia, zostan ę  spalona 
stodoła Andrzeja G órnia­
ka. Ogień w ybuchnie z 

w ieczora.
Neron

K a rtecz k i te znajdow ano
w szęd z ie : przy lep ione na plo­
ta c h , na ladach sk lep ow ych , w 
sk rzy n k ach  do listów , lub po­
p rostu  na chodnikach . R zecz  
p ro sta , że w zbudzały one pani­
kę. tem b ard zie j, że m im o wzmo 
io n ć j  och ron y  w skazan y ch

przez p od p alacza o b jek tó w  —  
pożar w ybu cha! o śc iś ie  o k re­
ślon e j porze i sz e rz y ł sie gw ał 
tow nie, p o ż era ją c  sk rom n y  do 
jy t e k  drobnych kupców , w yro 
bników i chłopów  —  ludności 
m iasteczk a  Uzite.

M ie jsco w a in telig en c ja  głowi 
ła  sie nad ta jem n iczy m  podpi­
sem  „N eron ", kom endant poste 
runku p olicji zorganizow ał spe 
c ja ln y  łańcuch  och ron y  i u sta ­
wił w arty , czu w ające  przez ca  
ią dobe, a złożone z w łaścicieli 
dom ów ; s tra ż  ogniow a nie zdej 
tnow ała ani na chw ilę hełm ów  
i mundurów, jed n ak  —  mitno 
w sz y stk o  czerw one jęz y k i pło­
mieni u kazy w ały  się to  w je ­
dnym , to w drugim  punkcie 
m ia stecz k a , g ęste  słupy  dymu 
zaćm iew ały  blask  słoń ca , a wy 
straszo n a  ludność obozow ała 
pod golem  niebem .

Tu i ow dzie kobiety  przebąki­
w ały  o „ z łe j s ile " , k tóra  naw ie­
dziła m iasteczk o  i sz ły  do pro­
b oszcza , by „ z łe "  zażeg n ał, a 
s ta rs i, co  ro zsąd n ie js i o b yw a­
tele  u tw orzyli „ K o m ite t", k tó ­
ry  postaw ił sobie za zadanie 
sch w y ta ć  ta je m n iczeg o  „N ero­
n a "  i... bod aj spalić go na s to ­
s ie !

T y m czase m  a la rm u ją ce  m el­
dunki kom endanta posterunku 
zw róciły  uw agę w ładz w o je­
w ódzkich w Lublinie —  skad 
p rzy b y ł do B zite  sp e c ja ln y  de­
leg a t p o licy ;n e j służby śled cze j. 
W łaśn ie , ja k b y  na je g o  pow ita 
nie „N eron " dał znów  znak 
ży cia  g roźn y m  fe jerw e rk iem : 
ty m  razem  spalił się (rów nież 
zgodnie z zap o w ied zią !) dom 
A ntoniego S z cz o tk a . S tr a ż  zdo­
ła ła  u ratow ać dobytek , a jeden 
ze strażaków . R udnicki, z n ara­
żeniem  w iasnego  ż y cia  w yniósł 
z p łonącego domu m aleńkie 
dziecko S z c z o tk a  —  na chw ile 
przed runięciem  domu.

P rz y b y ły  kom isarz  w ziął sie 
orzv p om ocy  w vw iadow ców  d j  
en erg iczn e i a k c ji i w krótkim  
czas ie  ustalił, że podnaiaczem  
m usiał by ć ktoś z m ieszk ań ­
ców , którem u nie za leża ło  wi­
docznie na puszczeniu z dvm em  
ca łeg o  m iasteczk a  odrazu,

św iad czy ł o  tern fa k t, że ogień 
podkładano pod budynki, od­
dzielone zn aczn ą p rzestrzen ią . 
D ale j —  p o żary  w ybu chały  
przew ażnie w dzień, k iedy czu ­
wa s tra ż  i k iedy n ik t obcy  nie 
zd ołałby  się  p rzed ostać do m ia 
s te cz k a  n iep ostrzeżen ie.

P ie rw sz y  k on k retn y  ślad  zdo 
ła ł w reszcie  znaleźć jeden z 
w ysłan y ch  przez k om isarza  w 
okolice w yw iadow ców : p rzy ­
prow adził na posterunek w łaści 
c ie lą  sklepiku z sz o sy  lubel­
sk ie j. T cti zeznał, że pewien 
m ężczy zna, kupuje u niego co 
k ilk a  dni po 20  pudełek zapa­
łe k !

(Rew elacyjny wynik śledz­
twa w  tej tajemnicze} sprawie 
—  »v nasiennym dodatku, „Śla­
dami nrzesfępców ").

Notatnik ciekawychl wydarzeń

Kryzys.* w świecie przestąp c z y n
Kryzy* olo ominął tównleż i jirzeatę szawle najgłośniej i zdradzają ochotą 
ów. Cierpią na nim najwięcejpców. 

stokraci
„ary-

świata podriamnego— kasia 
rzt, których „robota” Ostatnio n.Hetyl- 
ko, że się nie opłaca, ale nierzadko* mu 
szą do niej jeszcze dokładać, l  ak by 
ło ostatnio z pewną wyprawą kasfetw- 
ską na lokal sklepu w kasie znalezio­
no gotówką 4 zł. JO groszy, a koszty 
„wyprawy”, narzędzi, tlenu 1 t. d w j 
niosły ponad zl. 300.

To te i kasiarze narzekają w War-

powrotu na drogę „uczciwego życia" 
Słynny „Szpicbródka" - Cichocki stra 
cił resztę swcii-h „kapitałów , także 
rodzina jego pozostaje niemal w nę­
dzy, w nielepszój również sytuacji 
znajduje się rodzina Brzezińskiego, 
która stara się pono o zasiłki u innych 
kasiarskicli „znakomitości" Warsza­
wy. Stanowczo, nawet i takie „rzc- 
micGlo'* w dzisiejszych czasach s.ę 
nie opłaca—

Prywatna eskorta M a samotnych pa l
Ciekawą inowacją zaprowadziło w 

Berlinie Towarzystwo Straży Nocnej. 
Oto, gdy ktoś z mieszkańców odleg­
łych dzielnic Berlina znajduje się póż 
ny,n wieczorem w śródmieściu, a boi 
się sai.i AraciC, teletonujc do T o w . 
rzystwa, które wysyła natychmiast uz 
brojonego strażnika na motocyklu. O-

6 zywiście —  pod taką eskortą powrót 
cio domu staje się nietylko bezpiecz­
ny, aki i przyjemny. Z „prywatnej es 
kot ty" chętnie korzystają panie, Łer.t* 
bać dziej, że strażnikami tymi są 
prze ważnie młodzi, inteligentni i przy 
stojtu ludzie.

Zabił człowieka, by... iobaczyt matką!
Nawet, jak na Amerykę, historia zbyt 

„amerykańska”! czternastoletni chło­
pak, Stanley Whmtr, pracujący na ter­
mie w okolicach Filaddiji, poi ożył tru­
pem twego gospodarza, gdyi chciał...

„Nie przyznaj się!
Kto odczytał dobrze nasz szyfr?

t i

Podany przez nas w tormie rachun­
ku szyfr wywołał wielkie zainteresowa 
n-e w szerokich rzeszach czytelników, 
czego dowodem pokaźna ilość 687 od­
powiedzi, z całej Polski a w tem 94 traf 
nych.

ózyfr brzmiał: „Nie przyznaj się", a 
odczytać go można było łatwo, po za­
stąpień, u liczb kolejnemd Lterami alfa­
betu.

lak  też uczylilo 94 domyślnych Czy 
telntków, choć w jednem miejscu przez 
omyikę zecerską podano zamiast cyfry 
5 — 3.

Trefne, odpowiedzi. nadesłali pp:.
'Wojdasiecz (Warszawa), Lisiew- 

ski (W -a), Nissenbaum (Radom), Sklo 
dowski (W -w a), Śliwińska (Pruszków), 
Feldman (Suchedniów), Ankersztajn 
(W -a j. Switalski (W -a), Michalak 
(W -a), Tokarska (W -a), Nowakow­
ski (W -a), Zawadzki (Kozim.ec). Pie- 
lat (W -a), Wójcikowska (W -a), Li­
piński (W -a), Pelda (W -a), Moskie- 
w.cz (W -a), Stulich (W -a), Czajkow­
ski (W -a), Kwiatkowski (W -a), Kamlń 
ski (W -a), Weselskl (W -a), Stani­
szewska (W -a), Rerabiejewsld (W -a), 
Saszewski (W -a), Lewandowski 
(W -a), Milller (Kann), Morawski (Ra 
dom), Pawłowski (W a). Jaworska (Ży 
rardów), Mierkiewiczówna (W -a), Ba 
gińska (Milanówek), Nowicki (W -a), 
Dotbizna (W -a), Olczak (W -a), Jói- 
niak (W -a), Chmielewski (W -a). 
Wożniakówna (Tczew), Szczęśniak 
(W -a). Farbisz (Brześć n/B.), Bednar 
ski (W -a), Btażewiczówna (W -a), 
Aleksiuk (Grodno). Kołtuński (Alek­

sandrów -  Kuj.), Pawlak (Kalisz), Lu- 
tostański (W -a), Iżycki (jaktoró.vj, 
Siwiński (W -a), Bogusz (W -a), Mi­
lewski (W -a), Kiecot (W -a), Wierz- 
bówua (W -a), Jan Gr-k (W -a), Wiś­
niewska (W -a), Wodzyński (W -a). 
Wnorowśki (W -a), Krawczyk (Kan- 
stanciinek). Lipski (Piaski k. Lublina), 
Gig ter (Mińsk.-Maz.), Januszkiewicz 
(B-aiystok), Dworedka (W -a), Ptasiń- 
tka (W -a), Trzebiński (W -a), Ptaszyn 
ski (W-a), Cegllńskl (Jaktorów - Chy 
lide), Wrenlewsld (W -a), Góraczyń- 
ski (Żyrardów), Jankowski (W -a),
Cieślak- (W -a), Pohl (W re), Koszy* 

'in.er (W-a), Kargol (Lublin), Mar­
czewska (W-a), Kwiatkowski (W -a), 
Staniszewski (W -a), Wieczorek (W -a). 
Kopera (W -a), Szymański (Uniegów), 
Godziński (Grójec), Plasotówna (W o; 
lotnia), Karaśkieucz (W -a), Druzgal 
ska (W -a), Kołodziejczyk (W -a).
Trzebiatowski (W -a), Ludwichówna 
(W -a). W.tkowskl (W -a), Sienkie-
wiicz (Grodno), Kowalczyk (W -a).
Chotkowski (W -a), Chmielewski (W ło 
dawek), Kosidto (W -a). Nagrody, dro 
gą lasowania, otrzymują:

K. Czajkowski, Warszawa, Grójec­
ka 102 — aparat radiowy (detetan);

Władysława Mlarklewiczówua, W ar­
szawa, Wolska 93 —• 2 bilety do tea­
tru, Cyrku lub kina;

T. Januszkiewicz, Białystok, Nowo­
gródzka 4 —  pióro wieczne.

Pp. Czajkowski i Mierk ewiczów- 
na mogą zgłosić Się po odbiór nagród 
do administracji naszego pisma, p. Ja 
uuszkiewiczowi wysyłamy pocztą.

odwiedzie... matkę. jak się to sta 
lo l Na jzwyczajniej, właściciel fermy izb- 
u er, zresztą człowiek bardzo dobry, zau 
ważył, że Stanley jest czegoś smutny. 
Zapytał go o przyczynę. —  Chippali 
nie oup,iv,iadal. Nieco później farma 
wszedł do garażu, gdy naglę zobaczył 
w kącie S taaiey a z rewolwerem w rę­
ku. Rozległy się trzy strzaiyi farmer 
zachwiał tnę 1 padł trupem na miejscu. 
Czternuito, etni zabójca rzucił wówczas 
rewolwer, wyprowadził z garażu For­
da i pomknął do Fi lad elf ji, gdzie >nijl 
w szpitalu chorą matkę.

Zbrodnię wykryto w niespełna go­
dzinę; znaieiit się świadkowie, którzy 
widzieli Stanbiya w aucie farmera, ja­
dącego w strunę Filadelfjł, znaleźli się 
inni, którzy znali adres matki chłopce.

Stanley slettniał jeszcze przy łożu 
chorej 1 z synowską troskliwością po­
prawia! jej poduszki, gdy przed szpi­
talem zatrzymały się motocykle policyj­
ne. Chłopca pod jakimi pretekstem wy­
wołano do korytarzai gdy zobaczył po­
licję — nie zmieszał się wcale, prosi] 
tylko, by mu pozwolono pożegnać się z 
matką.

Młodocianego mordercę zawieziono 
do komisarjatut przyznał się natych­
miast do popełnionej zbrodni, a pyta­
ny o powód odparł spokojnie) „Mam 
ciężko chorą matkę, a obawiałem się, 
Ze pan Ehner nie pozwoli ml jechać do 
niej. Wolałem go zabić..."

Stanley siedzi w więzienia, w ocze­
kiwaniu rozprawy, a  tymczasem opinja 
amerykańska podzieliła się na dwa obo­
zy; jedni upatrują w chłopcu jedynie tyr> 
przewrażliwionego dziecka, fnwf rai 
twierdzą, że jest on poprostu zbrodnia­
rzem, nicxaslugu]qcym na żadne wzglę­
dy. Kto ma słuszność —  pokoi* się po 
wyroku.

W  spraw ach dodatku „Śla­
dami przestępców" z głoszenia  
osobiste  iv redakcji przyjm ow a  
ne sa  w piątki od godz. 6 do  
7 wiecz.

E L M A R -

„ M a g i R i i

W  łódzkim banku Stiilmama 
okradziono inkasentowi Ryg-.ero- 
wi 10(XA) dolarów w chwil, gdy 
oćcńodzu od okienka kasowego. 
Wszystkie wyjścia z banku zo­
stały natychmiast zamaięte. a 
będący na służbie komisarz Mil­
ler zarządził rewizję obecnych 
w banku interesantów. Rewizja 
me dała wyniku. Zna|dujący się 
również w banku „król włamy­
waczy" Kraśnik proponuje ko­
misarzowi pomoc przy wykryciu 
złodz eja. Komisarz jedzie do 

' mieszkania Kraśnika, gdzie ten
\ pokazuje mu jakąś starą gazetę.
>  J a  ło p rzy p u szczałem  od-

l4u, kiedym  go ty lk o  tam  zo­
c z y ł .  —  m ówił c ich y m  g ło - 
b n  K raśn ik . —  D lateg o  zgó- 
, w iedziałem , że w szelk ie  po­
hukiwania na nic się  zdadza.
> nikomu by p rzecież  nie przy 

/.!o do g łow y, że skradzione 
icniądze tam  m ogą się z n a j-  
ow ać. Z rńw nem  pow odze- 
iiem m ożna szu k ać skrad zio- 
lego ja b łk a  w ow ocow ym  sa ­

dzie. M iller m ilczał, przygląd a 
ją c  się w św ietle  la ta rk i foto­
g ra fii, zam ieszczo n e j na pierw­
sz e j s tron ie  g a z e ty , k tórą trzy  
m ai w ręce. P op rzez  pełne wi­
g ilijn e j c isz y  ulice m iasta , tak ­
sów ka pędziła w stron ę  pałacu 
d y rek to ra  O sk a ra  S tillm a n a .

Nie je s t  to  rze czą  m iłą o d ry ­
w a ć  kogoś od w ig ilijn e j w lecze 
rzy , zw łaszcza  w spraw ie ta­
k ie j, ja k  kradzież. Ale na do­
bro d y rek to ra  S tillm a n a  n ale­
ży  zap isać  fa k t, że nie było 
rzeczy , k tó re jb y  nie u czynił 
dla rep u tacji sw ego banku. T o  
też, po zam ianie kilku słów  z 
p rzy b y ły m  o ta k  n iezw yk łe j po 
rze k om isarzem  M illerem , dy­
rektor S tillm a n  w siad ł do anta 
i w raz z obu panam i udał się 
w prost do banku.

—  C zy n ię  to jed y n ie  d latego,

że pan k om isarz tego  sobie ż y ­
cz y . Ale ze sw ej stro n y  jes tem  
przekonany, że popełnia pan 
iata ln ą  pom yłkę.

C ich y  śm iech  rozleg ł słę w 
głębi au ta. D y re k to r S tillm an  
spiorunow ał w zrokiem  n ie jak ie  
go F ra n cisz k a  K raśn ik a, k tó ry  
śm iał się, w tulony w podusz­
ki lim uzyny.

D yżu rn y  strażn ik  l p o lic jan t 
wpuścili p rzy b y ły ch  ty lnem  
w ejściem  do banku, k tó reg o  
głów na sa la  w m ętnem  św ietle 
nocnych lam p ponure spraw ia­
ła  w rażenie. D y rek tor S tillm a n  
w raz z kom isarzem  M illerem
i tym  trzecim , dziw nym  jeg o ­
m ościem  pod ążył w stronę bok 
sów k asow y ch ,

—  T o  s ta ło  Się przed okien­
kiem  Nr. 3  n iepraw daż?

K om isarz kiw nął głow ą. W e 
szli do w nętrza  pokoju  kasow e 
go, k tó reg o  ca łe  um eblow anie 
stanow iło  biurko a m ery k ań ­
skie, dwa fotele  1 sto lik .

—  Nasi k a s je rz y  nie m a ją  tu 
kas og n io trw ały ch , zau w ażył

su ch o  d y rek to r  S tillm an , po­
niew aż w szy stk ie  pieniądze po 
sk oń czon ym  dniu p racy  odno­
szą  w raz z dowodam i I rapor­
tem  do sk a rb ca . R an o  d o sta ją  
znowu gotów kę s ta m tą d , tak , 
że w biurkach pieniędzy nie 
przechow ują. M oże b y ć c o n a j-  
w y że j troch ę  bilonu.

W  cz asie  ty c h  w yjaśn ień , 
M iller m a jstro w ał co ś  przy biur 
ku, k tó reg o  w ieko od skoczy ło . 
W  m gnieniu o k a  w ysunięto 
w szy stk ie  szu flad y , p rzerzu co­
no Ich z a w a rto ść  1 HI

—  P o z a  papieram i niem a nic, 
zau w ażył M iller,— p a trz ą c  gnie 
wnie na K raśn ik a . T en , b y n a j­
m niej ty m  n lezrażon y , n ach y ­
lił się  nad dolną na jw ięk szą 
szu fladą, zm ierzy ł je j  kant i 
Opukał W nętrze, poczem  w ziąw  
sz y  t  b iurka w ielkie nożyce, 
z a cz ą ł m a js tro w a ć  niem i we 
w nętrzu  szu flady .

C ich y  tr z a s k — D eseczk a  od 
sk o czy ła  i o k rzy k  zdziw ienia 
w yd arł się z piersi obecnych . 
Na dnie szu flady  pod zam asko 
w anem  denkiem  leża ło  pięć pa­

czek  now iuteńkich ban k notów  
po dwa ty s ią ce  dolarów  w  
k ażd e j. O paski op atrzon e b y ły  
p ieczęcią  biura fabryk i, w k tó ­
re j p racow ał inkasent R y g ic r . 
D y re k to r S tillm an  siad ł p rzy  
biurku, oglądał d olary  1 wzbu­
rzonym  głosem  p o w ta rz a ł: „ T o  
nie do uw ierzenia,,, taki so li­
dny urzędnik, tak ie  dobre m iał 
rek o m en d ac je ".

—  I św iad ectw a ro sy jsk ie g o  
banku państw a, n iep raw d aż? 
—  roześm iał się K raśn ik .

—  T a k  je s t ,  a le  skąd  pan o  
tem  w ie?

—- P a n  d y rek to r pozw oli, że
mu w sz y stk o  w y ja śn ię ! —  
w trą c ił kom isarz M iller i, w ska 
ż u ją c  na K raśn ik a d odał: „ 0 -  
becny  tu pan K raśn ik  by ł on­
g iś, ja k  to  panu pow iedzieć— 
hm ...“

—  Z lod ziełem , panie kom isa 
rzu, n iem a się co  w sty d zić 
dorzucił K raśn ik .

(D okończenie w następnym do 
datku „śladam i p rzestęp ców ").



Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
P oźegrał się z N atalją i, nie rzucając nawet jedne­

go spojrzenia na Lilijkę, wyszedł.
Lilijka patrzała na odejście W alskicgo z całkow i­

tą obojętnością. M ilczała chwilę, rozglądając się bacz­
nie doo.kóła z coraz większym lękiem. Spojrzała na 
N aialję. W yraz twarzy starej panny nie wzbudził 
w niej zaufania. O garnęła ją  nagle trwoga. Zaw ołała:

—  Nie chcę tu być... Nie chce... Proszę mnie wy­
puścić....

N atalja usiłowała ją  uspokoi-:, mówiąc z przesadną 
słodyczą:

—  Bedzie cf tu bardzo dobrze, Lilijko kochana. 
W szyscy będziemy cię tu bardzo kochać, pieścić i ba­
wić. Będziesz się uczyła wielu rzeczy: grać na piani­
nie, robić piękne rzeczy, haftow ać... Pairz —  pokaza­
ła je j trzy pięćsetki, zostawione przez W aiskiego —  
te całe pieniądze wydamy na ciebie, aby ci tylko nic 
me brakowało.

L ilijka wszakże, coraz bardziej zaniepokojona, 
pytała trwożnie:

—  Ale gdzie je s t m am u sia?  Chcę do mamusi.
—  Pojedziem y ją  odwiedzić w tych dniach.
T a k  usilnie uspakajała i pocieszała, tak tuliła 

do siebie i pieściła, że Lilijka nieco się uspokoiła i na­
brała  m eco zaufania do N atąlji.

Z jaw iła się i druga siostra —  Aniela. I odrazu 
między siostram i w ybuchła zacięta sprzeczka. Aniela 
w ołała:

—  Nie pojm uję cię* dopraw dy? Jak mogłaś tak ni 
l  tego ni z owego przyjąć dziewczynkę, której maika 
est w arjatka i niewiadomo gdzie zamknięta, a opiekun

je s t  jak iś grubo podejrzany?
Krzyczała tak, bo N atalja, pragnęła, zapewne, 

ukryć przed nią otrzymane pieniądze. W idząc, że trze­
b a  siostrę, jak o ś udobruchać, zdecydowała się na po­
dział i pokazała je j zostaw ione półtora tysiąca złotych.

Aniela natychm iast zmieniła ton i uspokoiła się. 
N ataija , spogląd ając triumfalnie, dodała z udawaną 
pokorą:

—  T o  prawda, że powinnam była się domagać 
bliższych szczegółów , ale barani się, że tern zniechęcę 
tak  dobrego klitnła-

—  A ja  ci ręczę, że- tferf fać‘ t w ięcej nam się nie 
pokaże na oczy. Ja k  kamień w wodę!

—  Ależ zostaw ił mi tu jak iś adres. Od tego w ła­
śnie jeg o  przyjaciela zaw sze można się będzie dowie­
dzieć, gdzie jest.

T egoż w ieczora w prywatnych „apartam entach" 
sióstr Julińskich odbyło się huczne „oblew anie" świet­

nego interesu. Kazein z jakim iś „rycerzam i księżyca" 
pito na umór do rana...

Ślub Ireny miał s ;ę odbyć w pierwszych dniach 
kwietnia. Sama ten termin wyznaczyła.

Miata więc jeszcze dwa miesiące czasu do chwili,
0 której sama myśl przejmowała ją  zgrozą, wstrętem
1 obrzydzeniem.

Leon codziennie odwiedzał swoją narzeczoną mię­
dzy czwartą a piątą, uprzednio zawsze przysyłając bu­
kiet lub kosz kwiatów.

Przyjmowała Leona zawsze smutna i ponura.
Na je j żądanie —  ani słowa nie wolno było mówić 

o miłości.
Ud owej pamiętnej sceny w mieszkaniu Leona. Ire­

na zrozumiała, że żadne prośby ani błagania nie zmięk­
czą twardego serca Leona, ani nie wpłyną na zmianę 
jego postanowień.

Irena była więc już zdecydowana poświęcić się, 
a jednak w miarę zbliżania się dnia ślubu potęgowa! 
się w niej lęk i wstręt nieprzezwyciężony.

Wszystko to zaś miaoł przyczynę o wiele głęb­
szą, niżby się zdawać mogło...

Już od wielu lat w sercu Ireny tkwiła ukrywana 
starannie miłość... Miłość...  niebezowocna... Miłość, 
z której zrodziło się już .. dziecko... Będzie już mia­
ło ósmy roczek...

Ach, jakże Irena kochała to maleństwo, swego 
drogiego, kochanego, Bolesia! Był dla niej wszyst- 
kier.i, calem je j  bogactwem, skarbem jedynym...

Od ośmiu lat nie było tygodnia, aby nie spędzała 
po parę godzin przy swem dziecku, czekającem na 
nią też zawsze z niecierpliwością.

Ojciec tego dziecka nie widział Bolesia już od 
trzech lat. Był to wojskowy, dawniej przydzielony do 
Sułku, stacjonującego w Rembertowie, a potem po 
awansie na kapitana przeniesiony na własne życzenie 
do pewnego miasteczka na Kresach Wschodnich. Od 
trzech lat już więc ci dwoje byli rozłączeni po la­
tach płomiennej, potężnej miłości.

Nic nie zdołam pocieszyć Ireny po tej bolesnej roz­
łące, 'viasciwie niewytłumaczonej.

Myślała nad tern teraz właśnie, aż nagle coś mu­
siało jej przyjść na myśl, bo zawołała

—  Ach, gdybyż to było tak!... Gdybyż to było 
dlatego!...

Nie skończyła... Pobiegła do bmreczka i wyjęła 
list, już pożółkły, skropiony strumieniami łez i pognie­
ciony częstem trzymaniem go w drżących rękach.

Oczy zasziy je j mgłą... Przesłoniła je  szklana za­

słona łez... Nie inogła czytać listu... Litery tańczył/ 
jej przed cezami. _ r ,

Jęknęła tylko: ' \ * j tŚk. . .4 -
—  Jasiu... Jasieńku!...
Przypomniała sobie dzień bolesnej rozłąki.

Poprzedniego dnia jeszcze pożegnali się. jakby  
nic, po wielu godzinach niezapomnianych rozkoszy, 
płomiennych uścisków miłosnych i pieszczot. Ich 
gniazdkiem milosncm było kawalerskie mieszkanko 
w zacisznym kąciku Rembertowa.

Nazajutrz znów czule do siebie przytuleni mówili 
n swojem dziecku, o małym Bolcsiu. Irena mówiła, 
że nie chciałaby, aby dziecko, gdy dojdzie do lat, do­
wiedziało się, iż jest dzieckiem nicślubneifi i może na­
wet cierpiało nad tein. Wartoby więc, póki czas, uczy­
nić go ślubnem dzieckiem przez pobranie się...

Ukochany jej zaś —  pamiętała, to, jak  dziś —  opu- 
ścił głowę na piersi i... milczał uparcie...

Już przed paroma laty była o tern mowa. Rzekł 
wtedy spokojnie:

—  Musimy trochę jeszcze poczekać z małżeń­
stwem. Jesteś dla mnie za bogata. Koledzy pomyślą, 
że jestem łowcą posagow ym. Czekajmy więc, kochaj­
my się, jak dawniej. A potem, gdy zaawansuję, będę 
miał większą pensję, wtedy, tnożc...

Czekała więc... g
Tymczasem mijały m iesiące, lata... aż w reszcie 

nadszedł ów dzień ostatni, a potem już tylko list:
„Jutro opuszczam Rembertów. Wczoraj przeży­

liśmy ostatni dzień naszej miłości. Niestety, niesposób 
już tak dłużej żyć, jak  my od p.ęciu lat. Dostałem 
wreszcie awans, ale zarazem poprosiłem o przeniesie­
nie mnie na Kresy Wschodnie.. .

Ubóstwiam Cię, moja najdroższa i jedynie uwiel­
biana, to też dni, ktorę będę spędzał zdała od Ciebie, 
będą dla mnie męką suasziiwą, jakiej sobie wcale nie 
możesz wyobrazić. Ale obowi jzek i honor nakazują 
mi uciec od Ciebie.

Jesteś jeszcze młoda i bardzo bogata. Zapomnisz 
o mnie szybko i kto inny, szczęśliwszy ode mnie, da 
ci swoje nazwisko. Pewne jest tylko, że ten inny nie 
będzie Cię tak kochał, jak  ja  dotychczas i jak  zawsze 
kochac Cię będę..." .

Ach, ten list, ten straszny list!.. . Jakąż był katu­
szą!...  Jak palii je j  dłonie... jak  kłuł w oczy... a na ser­
ce spadł, jak  żarem piekielnym roztopiony ołów!...

.. ■;
Da!szv ciąg nastąpi

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  Kob ie ty ,  K tó r a  z g r z e s z y ł a
Rzeczyw iście h elen a  m iała ich w ręku.

A d laczeg o ?

A ny to  zrozum ieć, m usim y sobie przypom nieć 
©wą chw ilę, g dy  W ilew ski zakrad ł się do pokoju Ja  
n in y , k ied y  je sz c z e  b y łą  u .niego guw ernantką, chcąc 
w y k ra ść  je j  sw o je lis ty , pisane do niej.

P a m ię ta m y  rów nież, że Ja n in a , oburzona tą 
p od łością , p rzy łap ała  go  na g o rący m  uczynku o 

• m ów iła mu w ydania ty ch  listów , choć zapew niał 
Że je sz c z e  dzień przedtem  chętn ie  oddałaby mu j 
■dobrowolnie, gdyby o  to poprosił.

Nie p rz y ję ta  też listów  sw oich, które Je j przy 
n iósł w znm iaie R z e k ła :

—  Nie chcę tych listów, bo nie są już moją 

w łasn o ścią .

W ilew sk i odszedł w ięc, za trzy m u jąc  te listy  
Z am knął je  u siebie w biurku, m y śląc , żc zdoła kie 
dys może wymusić niemi na Jam nie, aby ponownie

z o sta ła  jeg o  k ochanką.

W iem y , że te w ysiłk i zak oń czy ły  się jegt 
śm iercią W re t po nim umarta jego żona.

H elena z o sta ła  jed y n ą w łaścicie lką Bolestow a 
1 w szystk ieg o , co  w nim. byłu. P ew n eg o  dnia, orze 
sz u k a ją c  pozostałe po o jcu  papiery, znalazła listy 

Ja n in y  z czasu  je j n a jg o rę tsz e j m iłości.
P rz e c z y ta ła  je  z szalonetn zainteresow aniem .

stały się dla mej kluczem zagadki, kto zamordował jej 
ojca.

Nie dom yśliła  się tego. oczy w iście , odraza A’c 
stopniow o, m yśląc nad teni, rozum ując i grupując 
fak ty , doszła do wniosku, że je j  o jc ie c  m -gl paść 
tylko z ręki Jan in y .

W jednym  z listów  z okresu  o b jęcia  przez Gor- 
czaków  w posiadanie K olanek, kiedy to W ilew ski 
wznowił n atarczy w o ść wobec Ja n in y , tak tra g icz ­
nie zak on .zo n ą  — Jam n a  w yraźnie g roziła  W iicw - 
skiem u. W jednym  z poprzednich, jeszcze  z cz a ­
sów sw ej nędzy w p ierw szych  latach  po ślubie z 
(Ju rczak iem , Ja n in a  w spom inała o Lusi, wychowu 
J ą c t j  się u D aneckich w lubelskicm . Jeszcze, daw ­
nie jszy  list —  a każdy był odm ow ą na naleganie 
W alew skiego —  w yraźnie stw ierd zał, że gdyby nie 
ślub W ilew skiego dla pieniędzy, Jan in a  nie s ta ra ła ­
by się niuże tak p rzy śp ieszać m ałżeństw a, pomi­
mo, że już dziecko w ydala na św iat. P oczek ałab y  
do lep :z ;y -!i czasów .

L is ty  te  uznała H elena za  Jedynie skuteczną 
broń przeciw  Lusi.

Bo i czem że inaczej  mogłaby ją  z w y cię ż y ć?  
U r o ją  — nie, bo szczci/e simie musiała przyznać,  
że sama n:g>iy i..iv,et w wieku Lusi, nie była tak

anielsko piękną.

D ow odam i m iłości też trudno będzie zw alczyć

Lusię. B o  Lusia, k o ch a ją c  R o licza  z uwielbieniem , 
pośw ięceniom , zaparciem  się  siebie i w ielkim  zapa­
łem , —  udow odniła to  dość w ym ow nie sw o ją  dzia­
łalnością dla ratowania jeg o  czci. Czemże były w
porównaniu z poczynaniam i Lusi, równie niew inne­
mu jak  naniiętniem i, w znowione w ybuchy z m y sło ' 
wej żądzy H eleny? C óż z tego , że k ied yś oddała mu 
sw e dziew ictw o, kiedy potem sw ój piękny poryw  
tak zbru kała podiom tchórzostw em , o p u sz cz a ją c  
R olicza w n ieszczęściu ?

Nie mogąc niczem innem, postanowiła dzia’ać 

in try g ą . C hoć już nie m iała w ątpliw ości co  do w i­
ny Jan in y , brak je j było .w szakże dowodu o sta tecz ­
nego. B o  przecież groźba —  to ty lk o  groźba, słuw o, 
k tóre m ogło nie stać  się czynem ...

Aż tu w reszcie  —  nóż, o k tórym  dow iedziała 
się przed chwilą, z opow iadania Lusi T u rkow skie­
mu. Któż inny m ógł się posługiw ać nożem  G o rcz a - 
ka, ja k  nie jeg o  żon a?

—  O na to w ięc zam ordow ała bezspornie m ulego 
o jca  —  p om y ślała  sobie Helena, —  to z je j  ręki o j­
ciec padł po szamotaniu się i jęku, który słyszałam

w leśn iczów ceI

A potem dodała, m ów iąc sam a do sieb ie :

—  M am  ich w ręk u !... Zrobię z nimi, co  ty lk o  
zechcę...

Dalszy ciąg nastąpL



W  nowoczesnej probierni taler/,
— Pani Walentowa! A cstm 

wasz Jasiek będzie, Jak podro- 
nie?

— Pe-wmtam aa jeniyndera 
go wyrychtuję— Powiadam Pani. 
chłopak ad się rwie do tego!

— A zdolność ma?
—  Jeszcze jakie! Wczoraj pu­

łapkę na myszy tak naprawił, 
te zaraz potem szczur się w ipl- 
tam. złapał—

— Phil To mój Stasiak na 
maszynistę kolejowego pójdzie—

— Na maszynistę? A czemu?
— Bo, uwaia kochana pan:, 

chlopakby furt tylko kolejom 
jetdżił— Taki amator!

• • •
T a k  by w ało  d aw niej. vV cz a ­

sie sąsied zk ie j pogaw ędki w 
sklepiku, lub w m ag lach  układa 
ły  zacn e  rod zicie lk i p lany, do­
ty c z ą c e  p rz y sz ło śc i ich pociech  
i jed ynaków .

D ziś, gdy ż y c ie  szybkiem i 
krokam i zd ąża naprzód, a  nau­
k a  i w iedza triu m fu ją  w każde] 
dziedzinie i na każdem  polu —  
trud no by łoby  o rz e c  o zdolno­
śc ia ch  m łodzieńca w edług tego. 
cz y  lubi jeź d z ić  tram w ajem , 
cz y  k o le ją , lub cz y  um iał zre- 
p aro w ać pułapkę na m y sz y . 
D ziś o zd olnościach  i ta len cie  
d ecyd ow ać m usi W iedza, a 
z w łaszcza  sp e c ja ln y  je ]  ro z­
dział. zw any psvchotechnika. 
O lbrzy m ia p opu larność, ja k ą  
z jed n a ły  sobie z a g ra n icą  b ad a­
nia p sy ch o tech n iczn e nie m ogła 
i w  P o lsce  p o zo stać  bez ech a. 
Ja k o  dowód te g o  —  m am y  w 
W a rsz a w ie  na u licy  M okotow ­
sk ie] w sp an iale  i n aw sk ro ś no­
w ocześn ie u rząd zon y , p o zo sta ­
ją c y  pod k ierow nictw em  inż. 
H au szyld a Instytut P sycho­
techniczny, k tó re g o  zadaniem  
.lest ro z s trz y g n ą ć  n u rtu ją ce  
m łode u m y sły  p y ta n ie : Kim
n o g ę  zostać  w przyszłości?”

•  *  •
D r. P io tr  M acew icz . n iestru ­

dzony a s y s te n t In sty tu tu  P s y ­
ch otechnicznego o tw iera  przed 
nam i drzw i, w iodące do ob szer 
nei sali. W  g ab lo tk ach , na s to ­
lik ach . n a  śc ian ach  —  d ziesią tk i 
n a jró żn o ro d n ie jszy ch  a p a ra ­
tów . o nazw ach  tru d n ych  do 
spam iętan ia .

—  Oto sala do bodad tmysłówi
— Hm. A Jak to się bada?
—  Rozmaicie. Moie się paa redak­

tor rresztę przekonać Proszę ustawić
t e  kropkę pośrodku tarczy—

Z  pew ną obaw ą zbliżam  się 
do nieskom plikow anego p rzy ­
rząd u : m leczn a ta r c z a , a na

Cudowne instrumenty do badania zdolności ludzkich
niej —  ruchom y czarn y  punk­
cik. P rzesu w am  punkcik i loku 
je  „na o k o “ w centrum  ta rcz y . 
P ro fe so r  spraw dza co ś pod spo­
dem  p rzy rząd u : „D obrze... A
te ra z  proszę o d cz y ta ć  te licz­
by  ! “

Na k artk ach , w śród różn o­
barw nych g roszków  —  u kryte 
kolorow e c y fry . T rzćb a  je  od­
c z y ta ć . Z adanie nietrudne, ch o­
ciaż  łatw o o om yłkę...

— W  ten sposób badamy daltoni­
stów, t. j. tych, którzy niedokładnie roz 
różniaję barwy, lub udaję, żt ich roz­
różnić nie mogę—

—  A ta machina, co tu robi, pani? 
profesorze?

— ToJi Aparat, który bada zmęcze­
nie. Konstrukcja bardzo prosta. Pro­
szę spróbować—

Isto tn ie . Z w ykła g ru szka gu­
m ow a, w ypełniona tre c ią  i po­
łączona rurką ze sp ecja ln y m  sa 
m opiszącym  zegarem .

G ruszkę należy  śc isn ąć w 
dłoni 1 tak trz y m a ć ; w m iarę 
zm ęczenia zeg ar k reślić  bedzie 
na taśm ie „krzyw ą zm ęcze­
n ia”, rzecz, przy  w ybieraniu  za 
wodu zgoła  n ieobojętna.

N achylam  się nad jak iem ś.

leżącem  na stole zwierciadłem.
— Co to lustro tu robi, panie pro-

fesorze?
— To n:« lustro! To transpiroskop.
— Trans-pi-ro-skop?
— Frryrzęd do badania po tli wo id  

rąk. Wystarczy przyłożyć na sekundę 
dfod, a to „cudowne lusterko" obliczy 
dokładnie, czy jegomość słę pod. czy 
tei nie—

— A te rurki?
— Proszę, niech pan włoćy do nich 

palec— Tak, tak! Zupełnie bez obawy: 
do jednej palec prawej ręki, do dru­
giej — lewej. Co pan czuje?

— Chłód w lewej ręce, a ciepto w 
prawej-

— Dobrze. Reaguje pan na zmianę 
temperatury, do tego właśnie słuiy ten 
przyrrądzik. A ta — tana „zebaweer- 
Ła*'. która za chwilę skontroluje paó- 
cki zmysł orientacyjny—

Czworobok, podzielony na 
k la tk i ;  na każdej k latce ja k a ś  
liczba i o tw orek, ja k  do sk a r­
bonki. D októr włącza s to ją c y  
obok aparacik , k tó ry  zaczy na  
w y rzu cać  krążki z liczbami. W  
ułamek sekundy należy odna­
leźć liczbę na tablicy  i w rzu­
cić krążek do odpowiedniego 
kwadratu. A parat działa bezu 
Stanku, w y rz u ca ją c  coraz  to 

i nowe k rą ż k i :  jedno ty lk o  . .za­

c ię c ie ’* się, a  tw orzy  sie z k rąż 
ków „ za le g ło ść”, stw ierd za ją - 
ca  p sychotechniczn ie I nauko­
wo, że kandydat nie objaw ił „spe 
c ja ln e j b y stro śc i”. Ja k  tam  b y ­
ło ze m ną —  pom ijam  m ilcze­
niem . O  o b ecn ych  sie  nie m ów i. 

• * *

M odel k a sy . W  drzw iczkach  
k lucz i dw a. ła tw o  o tw ie ra ją ce
się skobelki.

— Może pan otworzy tę kasę? — 
proponuje dr. Macewicz.

Biorę się z werwę do dzieła, jeko te 
grałem kiedyś na amatorskiem przed­
stawieniu „Tajemniczego Diemsa".

—■ Otworzyć tę kasę? To fraszka, 
doktorze! I manewruje kluczem, niczem 
Szpicbródka. Ale —  choć klucz prze­
kręca się w zamku, łkobelkł za otwar­
te i niema żadnego więcej sekretu — 
drzwi kasy pozostaję zamknięte.

— Nie nadaje się pan na włamy­
wacza — powiada, śmiejąc słę doktór 
i lcłdro palcem drzwiczki do wnętrza—

A ja — cały czas do siebie je dęg- 
r.ęicm!

— Tym niewinnym aparacikiem ba­
damy również orjentację kandydatów,
powiodą doktór, a mnie mina rzednie.

. .Ja z d a  na... cieniu” —  to  
n a jc iek aw szy  chyba fragm ent 
p sy ch o tech n iczeg o  a te lier. P ró  
bow ałem  je j  i tw ierdzę, że je s t

Na s cen ie  i ekranie
BANDA: „Piękna Galatea”.

(H. L.) Gdy nawet tak nieciekawe 
towarzystwo, jak stara operetka Sup- 
pego „Piękna Gałatea' dostanie się 
w rękę tak „wielkiej czwórki , jak: 
Tuwim, Hemar, Slomiński i Jarosy — 
musi stać się istną pereiką humoru i 
dowcipu.

Oczywiście, kto nie zna doskonale 
mitoiogji greckie i nie śledzi bacznie 
za bieżącemi zagadnieniami politycz- 
nemi, będzie siedział na tern przedsta 
wieniu, jak na... greckiem kazaniu, 
nie rozumiejąc, czemu co chw.Ia wy­
buchają bomby śmiechu. Bo też „Ban 
da", ukazując się po raz pierwszy w 
nowej postaci, zarzucając rewję dla 
operetki, nie cofa się ani na krok ze 
swego stanowiska zasadniczego: śmie 
tanka artystyczno -  literacka dla 
śm etanki inteligencko - umysłowej. 
Należy sobie życzyć, aby znalazło się 
dość właśnie tych smakoszów, którzy 
potrafią w całej pełni ocenić mister­
ną robotą „bandytów" i swem popar­
ciem umożliwili teatrowi wytrwanie 
na wysokim szczeblu artyzmu. Zresz­
tą, „inteligentom" obecnie najbardziej 
zabrakło— pieniędzy—

Wśród szeregu kreacyj aktorskich 
wysuwa się na pierwszy plan bez­
względnie Pogorzelska. Dobrze spisu 
ją  się również Górska i Lawlński. 
Przemiły jest Sym, ładnie śpiewa Ter 
ne, a Żelichowska olśniewa swą do­

prawdy „posągowością w roli tytu­
łowej.

W szeregu ułożonych przez Ko­
szutskiego pięknych tańców zbierają 
zasłużone oklaski: zw.nna Popielska 
z strzelistym Parnellem otaz bardzo 
zdolni i zręczni: Libicka z Andrzejew 
skirn i Miszczykówna z Konarskim.

PAŁACE: „Siostra Angelika"
(H. L.) Mamy z pewnością w Poł- 

sce równe dobrych aktorów filmo­
wych. Możeby im dorównali także na 
si operatorowie. Wolno przypuszczać, 
że kapitały, włożone do czeskiej pro­
dukcji filmowej, nie są, zbyt wielkie. 
Poza tem Czechosłowacja robi filmy 
zaledwie od paru lat. A jeunak jakże 
szybko wyprzedziła nas w artyzmie i 
solidności roboty filmowej.

Weźmy dla przykładu nawet nie 
wielkie komedie V|asty Buiiana, któ­
re wstępnym bojem zdobyty rynek 
wszechświatowy. Spójrzmy choćby 
na tę „Siostrę Angel ka w kinie Pa­
łace. Film z pewnością niekosztowny. 
Kilka skromnych dekoracyj i zaled­
wie para aktorów. A przy tem wszyst 
kiem: ile pięknych nastrojów, wydo­
bytych choćby z budzenia się do ży­
cia wielkiego miasta (reżyser Frtcz, 
oczywiście jeszcze nie jest Mamulja- 
nem, twórcą poranka paryskiego w 
„Kochaj mnie dziś“, ale daj nam. Bo­
że, choć jednego takiego!); ile szcze 
rze „filmowych momentów, „przejść";

ile poezji i wn.kliwego skupienia w 
natchnionej grze aktorskiej u nieład­
nej, a jednak porywającej Zuzanny 
Marviłle; ile subtelności w scenarju- 
szu, mimo swej nieuchwytnej, deli­
katnej mgiełki, trzymającego widza 
w szalonem napięciu od początku do 
końca; jakie, wreszcie, piękne zdję­
cia wody i na jej tle — oblicza głów 
nej bohaterki.

Miała ona, zresztą, trudną rolę, bo 
podwójną, a jednak różnice charakte 
ru między sobowtórami: fortancerką 
... a mniszką nakreśliła bardzo fine­
zyjnie. Film ten, będący ucztą arty­
styczną. zasługuje zewszechmiar na 
obejrzenie.

KO N CERf - DANCING.

Dnia 2 lutego o godz. 17-ej Między 
związkowy Komitet Pomócy Bezro­
botnym Pracowników Umysłowych 
w celu zdobycia środków finanso­
wych na pomoc dta bezrobotnych pra 
cown ków umysłowych pozbawionych 
wszelkich środków egzystencji, który 
mi opiekuje się już od roku 1931, u- 
rządza Koncert-Dancing z atrakcjami 
artystycznenii w gmachu Związku 
Handlowców, Sienna 16.

Bilety nabywać można w Zrzesze­
niach Pracowników Umysłowych, o- 
raz w Sekretarjacle Komitetu, ul. Sien 
na 16, w dniu koncertu przy wejściu 
od godz. 15-ej.

stan o w czo  b ard zie j em o c jo n u ją  
ca  od w szelk ie j autom obilow ej 
g on itw y .

„ Ja z d ę  na cieniu” —  m u sza 
w  In sty tu cie  od być w sz y scv  
k and yd aci na zaw odow ych sz o  
ferów , a  polega ona na dowcip 
nem połączeniu  lam py p ro je k ­
c y jn e j z m otorem  I k ierow n ica1 
sam ochodu.

G o ść  s iad a  sobie w ygodnie 
przy  k iero w n icy ; pod nogam i 
m a sprzęgło , gaz i ham ulec. 
P rz e d  rad ia to rem  ow ego „au­
t a ” —  w ielki b ia ły  ek ran , roz­
p ięty  poziom o nad podłoga, a 
na drugim  jeg o  końcu. v is a vis 
„sam ochod u ” —  lam pa p ro jek ­
c y jn a  1 a p a ra t.

Na safi robi się ciem no i w 
ty m  sam y m  m om encie g o ść  wi 
dzl przed sobą na ek ran ie szo ­
sę, na k tó re j w idnieje cień rad­
ia to ra . T e ra z  —  g azu !

N acisk asz , bracie , sprzęgło  I 
g az i... cud, nie cu d ! N asze au ­
to n a jw y raźn ie j pędzi... cieniem  
po szosie . Złudzenie o p ty czn e 
—  zupełne! O to  wozy na dro­
dze. o to  row erzy sta , o to  tra m ­
w aj ! dorożka. T rzeba dużo 
m ieć spokoju  i z im nej krwi. aby 
Cieniem w y m ija ć  te w szystkie 
p rzeszk o d y ; w y sta rcz y  ch oć 
lek k o  zaw ad zić o  coś. lub z 
sz o sy  z je c h a ć  —  gdy ódzv\va 
sie przytłum ione terk otan ie  i 
a p a ra t k o n tro lu ją cy  n otu je  
błąd. S łow em  —  auto w łasnego 
cien ia  sie boi. P o  skończonej, 
„ jeźd zle” —  Hość tych  błędów 
d ecy d u je  o  zdolnościach  bada. 
nego do szo ferk i...

X
M ógłbym  w iele jesz cz e  m ó­

w ić o In sty tu cie . M ógłbym  w v- 
licz y ć  je sz c z e  w iele ciekaw ych 
i p oży teczn y ch  aparrpów . z któ 
rych  w iększość skonstru ow ał 
dr. M acew icz. M ógłbym  syn.ićt 
jak  z  rękaw a, nazw am i ..m o - 
chogolw anom etrów ” i ..aU-ik- 
tónów ”, a le  wole zak o ń czy ć ni 
n ie jszy  felieton  liczbą

4200.
O to liczba osób, k tó re  w przt 

c iąg u  rok u  przew inęły  się przez 
obszern e sa le  Instytutu , c z e r­
p iąc tam  za ch ę tę  1 cenne w sk a­
zów ki do d alsze j p racy . 4 2 0 0  
osób. k tó re  dzięki nauce i . wie­
dzy —  z a jm ą  w życiu  n iew ąt­
pliwie —  właściwe stanowiska.

•••

IX.

O d ło ży ł tubę- W  o cz a ch  co ś  
"mu b ły szcza ło . C z y ż b y  to  b y ­
ła  łz a ?  L e c z  nie, „ F a c e t” ju ż  
p a trz a ł z uśm iechem  na obu 
w y c ią g n ię ty ch  bezw ładnie o- 
p ry szk ó w . Znów zabrał s ie  do 
p ra c y  —  zasiadł teraz o rz y  
biurku I p isa ł c o ś  długo. W re sz  
cle sk o ń czy ł, podszedł znów 
do telefonu i ty m  razem  k a z a ł 
się  p o łą cz y ć  z u rzedem  śled­
cz y m .

—  C z y  m ożna p ro sić pana In 
Sp ektora  R og aw e —  sp y ta? u- 
m yśln ie zm ienionym  głosem . —  
T o  o sob ista  sp raw a... H alio ? 
pan insp ek tor R o g a w a ?  P ro sz ę  
uw ażnie s łu ch ać , za  pół godzi­
n y  s tan ie  przed urzędem  śled­
czy m  tak só w k a z dw om a u- 
śm onym i m ężczy zn am i. Na 
p iersiach  jed n eg o  z  nich z n a j­
dzie pan onis Ich p rzestęp stw  1 
li,ste dowodów I św iadków . 
D rugi z nich —  to  w spólnik 
p ierw szeg o  —  człow iek  ze szra 
m ą ze sp raw y  R o ie w sk le g o .

...W iem . co  m ów ię, zresz tą  sam  
pan zo b aczy ... M a pan ra c je , 
przy  te lefon ie „ F a c e t”... D o u' 
sług. żegnam .

O d ło ży ł słu ch aw k ę.
• • •

M ięd zy  p ierw szą i drugą po­
południu sta li b y w a lcy  „M ałe j 
Z iem iań sk ie j” zw ykli byli w i­
dzieć przy  jed nym , zaw sze tym  
sam y m  stoliku  dw óch s ta ry ch  
p rz y ja c ió ł: in sp ek to ra  R ogaw e 
i L eszk o w sk ieg o . T e g o  dnia. 
Jak  zresz tą  codziennie, punktu­
alnie o p ierw szej L eszk ow ski 
w szed ł do kaw iarni i sk ierow ał 
się do sto lik a , p rzy  k tó ry m  sie­
dział ju ż  R og aw a.

—  Ja k  sie  m asz , s ta ry , win­
szu ję  su k cesu !

—  Ja k to  su k cesu ?
W sz y stk ie  g a z e ty  piszą nrze 

cleź o chlubie n asze j po licji, in 
sp ektorze R og aw le . P rz e c ie ż  to 

I ty ś  w y n alaz ł te g o , ja k  g o  tam

człow ieka ze szram ą. No 1 p rzy
tem  inżynier Szp ońskt, h e? 
k to b y  się sp od ziew ał?

—  S ia d a j lepiej i nie g a d a j! 
—  hum or nagle się popsuł po­
licjan tow i. L eszkow ski w zru­
sz y ł ram ionam i i usiadł w m il­
czeniu. Zam ów ił h erbate z c ia ­
stkam i i zag łębił się  w  czytan iu  
g a z ety . N agle R og aw a p ołożył 
mu rek ę na ram ien iu :

—  S łu c h a j, m ó j drogi, m usze 
się przed k im ś w y w n ętrzy ć . Z 
toha razem  b y liśm y  w  le g io ­
nach . potem  w  d w udziestym  ro  
ku zaw sze razem ... m u sisz m nie 
w y słu ch ać

—  Mów. s ta ry . m ów .
—  W id zisz , w sz y sc y  ml win 

szu ją  teg o  su kcesu , a to  w cale 
nie m o ja  zasłu g a... —  In sp ek tor 
•spuścił o cz y  j>od zdziw ionym  
sp o jrzen iem  druha. —  T a k , m ój 
s ta ry , ja  ty lk o , m ożna pow ie­
dzieć, odebrałem  przes- łk e. o 
dokonał tego  czy n u ... „ F a c e t” .

—  C o  tv  znów  w y g a d u jesz ?  
C z y  na ciebie czasem  ceg ła  z 
ru sztow ania nie sp a d la ?

—  Ż a rty  na b o k ! M ówię cl. 
to  całk iem  serio . W c z o ra js z e j 
nocy . w yobraź  sobie, d o sta je

• od „ F a c e ta ” telefon , że za pół

godziny stan ie  przed urzędem 
śled czy m  tak só w k a  z owymi 
dwom a op ry szkam i. F a k ty c z ­
nie. w ozn aczon ym  cz a s ie  za­
je ch a ło  au to , w k tórem  zn ala ­
złem  obu jeg om ościów  uśpio­
nych. z odpow iedniem  w ythim a 
ezeniem n ap isan ym  na papie­
rze. W iesz , że u nas „Faceta” 
nie lubią za jego konkurencje. 
Naczelnik zdecydował wlec na 
m nie złożyć całą zasługę — fak 
tycznie łnaczejby to była kom­
promitacja dla tirzedu. Natural­
nie oba draby musiały sie przy 
znać do wszystkich sprawek, 
k tó ry ch  okazało sie niemało 
R ożew skl już Jest na wolności 
a pani Dwoirzańska mimo pro 
te stó w  z moJeJ strony, podaro 
w ała ml p łekny diament z owe* 
k o lek c ji. S p o jr z y j,  ładna sztu­
ka c o ?

— No, no, o Ile sie znam na
k am ieniach , to  ten lest wart 
n a jm n ie j d ziesięć ty s ię c y . W in ­
szu ję  ci w  k ażd y m  razie . O ile 
nie za  obeepą spraw ę, to za In 
ne, k tóre p rzeprow ad ziłeś, nale 
źy  ci sie nagrod a. Możesz b y ć  
spokojny .

— Aż m! wstyd, przyznam 
cl się szczerze.

—  Nie p rz e sa d z a j, s ta ry . No, 
a lć  na m nie czas . B y w a j R o g a ­
w a!

W s ta ją c  od sto lik a , op arł sie 
na ram ieniu  p rz y ja c ie la  i raz 
jeszcze d od ał:

— Nie bierz ta k  sobie tego  
do serca. M ów ię ci raz je sz c z e  
z  n a jg łęb szem  przekon an iem : 
Jut dawno z a słu ż y łeś  się  spo­
łeczeństwu, C zęsto n aw et nie 
wiedziano, co s !ę  tobie zaw dzię 
c z a :  możesz b y ć  pew ien, że spo 
łeozeństwo naw ę? te  je sz c z e  
nie spłaefle swegc długu w obec 
deble.

Słowa przyjaciela uspokoiły 
inspektora. S ie d z ia ł je sz c z e  dłu 
go po wyjściu L eszk o w sk ieg o  
zadumany nad w y sty g łą  k aw ą. 
Wreszde o trz ą sn ą ł s ię  i sięg n ął 
do kieszeni, chcąc je sz c z e  raz 
obejrzeć piękny kam ień. C hw i­
lę g rzeb a ł reką  w k ieszen i, stop  
nlow o Jednak tw a rz  jeg o  p rzy ­
b ra ła  w y ra z  n iezw yk łego  zdu­
m ienia. P u zd erk o  z  d iam entem  
znłkłol Na Jeg o  m ie jscu  R o g a ­
wa z n a laz ł w izy tó w k ą z  Jed* 
nem a^jwem: „ F a c e t”, ,  k
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Przepowiednie astrologiczne.
N ie w ybieraj s ię  w podróż, bo może 

c ię  sp o tk a ć  n ieszczęście . B ąd ź ostrożny 
w zaw ieranych in te re sa ch , bo grożą 
ci s tra ty .

Aresztowanie służących 
w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Jończyk Antoninę, lat 
28 służącę za kradzież 100 zł. 
swemu chlebodawcy Szwarcowi 
zam. przy ul. Miodowej 24, po 
dokonaniu której to kradzieży 
zbiegła.

Niedzielę Helenę, lat 36, słu­
żącą za kradzież torebki dam­
skiej z dokumentami wart. 30 
zł. Róży Go.ttlieb zam. w Kra­
kowie.

Barszczewską Marję, lat 18, 
służącą zam. w Stawiskach pow. 
Miechów poszukiwaną przez P. 
P. w Sosnowcu za kradzież.

10-letnl chłopiec postrzelił się 
bawiąc się rewolwerem

Onegdaj we wsi Kalina Wiel­
ka p. Miechów wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 10-letni 
uczeń Anicet Gaik wyciągnął 
ojcu z biurka rewolwer i począł 
nim manipulować, w pewnej 
chwili pociągnął za cyngiel, padł 
strzał i ugodził chłopca w 
orzuch. Ciężko rannego rodzice 
przewieźli do szpitala św. Łaza­
rza w Krakowie gdzie przepro­
wadzono natychmiastową ope­
rację. Życiu chłopca nie grozi 
niebezpieczeństwo.

W strząsający w ypadek p rzy  
ni. Królowej Jadw igi

W czoraj o godz. 19.20 Na- 
delski Stanisław uczeń III. kl. 
gimazjalnej, zam. w Krakowie 
przy ul. Karmelickiej 18 w to­
warzystwie 2 kolegów zjeżdża­
ją c  ulicą św. Bronisławy na san­
kach w kierunku ulicy Kościusz­
ki tak szybko i nieostrożnie 
zjechał że wpadł na kapliczkę 
znajdującą się na zbiegu ulic 
św. Bronisławy a Królowej Jad ­
wigi wskutek czego doznał zła 
mania lewej nogi powyżej ko­
stki. Wezwane pogotowie prze­
wiozło go do szpitala św. Ła­
zarza.

Zabił człow ieka w kłótni 
o dziewczynę

W e wsi Wierzuń w pow. sier- 
peckim odbyła się zabawa kar­
nawałowa w zagrodzie jednego 
z tamtejszych gospodarzy.

Około północy pomiędzy dwo­
ma podpitemi synami sąsiadów 
wywiązała się kłótnia o dziew­
czynę. W krótce kłótnia prze­
mieniła się w bójkę. W pewnej 
chwili jeden z przeciwników nie­
jaki Czesław Przesiński dobył 
noża i ugodził nim rywała Jana 
Sawickiego vel Sawczenkę. Cios 
był śmiertelny.

Wstrząsająca imiere ucznia
Przygnębiające wrażenie wy­

wołała wczoraj wiadomość o 
zgonie 14-letniego ucznia H. Go- 
lędzinera zam. w Warszawie przy 
ul. Ptasiej 3.

Golędziner przed kilku dniami 
bawił na ślizgawce, i upadł tak 
nieszczęśliwie, że zawezwano 
Pogotowie, które przewiozło go 
do mieszkania. Lekarz stwier­
dził, że nieszczęśliwy chłopiec 
złamał sobie stos pacierzowy.

Po trzech dniach "ciężkiej cho­
roby Golędziner zakończył życie 
w strasznych męczarniach.

Panahida za zbrodniarzy 
w Krakowie

W czoraj w cerkwi grecko­
katolickiej św. Norberta przy 
ul. Wiślnej w Krakowie odpra­
wiono panahidę za straconych 
we Lwowie zbrodniarzy z Gród­
ka Jagiellońskiego Biłasa i Da- 
nyłyszyna.
’: . N a  panahidzie za Biłasa i D a- 
nyłyszyna ustawiono krzyż, a 
na nim przewieszono wieniec 
cierniow y, przybrany czerwoną 
szarfą męczeństwa.

Panahidę odprawił ks. Chruszcz

Sam osąd nad złodziejam i 
w piwnicy

Przy ulicy Marszałkowskiej w 
Warszawie wł. hotelu „Krynica", 
zauważył, że już od kilku mie­
sięcy ginie mu systematycznie z 
piwnicy węgiel.

W ciągu dwóch miesięcy 
stwierdził on brak 8 ton węgla. 
W obec tego wzmożono czuj­
ność nad piwnicą.

Wczoraj w nocy jeden z ob­
serwatorów hotelu zauważył, że 
do piwnicy weszło dwóch męż­
czyzn. Boy hotelowy Czelin, u- 
dał się po policjanta, numerowy 
Sobczak uzbroił się w młotek 
i portjer Ciborowski zabrał szy- 
berek, poczem udali się do pi­
wnicy. W korytarzu przy pi­
wnicy zastano: 20-letniego T e­
odora Bednarczyka, M. Lerma- 
na oraz 21-letniego Wł. Sakow­
skiego.

Wspomniani pracownicy hote­
lu rzucili się na sprawców kra­
dzieży, bijąc ich po głowie 
i twarzy. Dopiero nadbiegły po­
licjant zapobiegł dalszemu sa­
mosądowi. Bednarczyka, który 
otrzymał trzy rany głowy i Sa-j 
kowskiego —  z takąż raną le­
wego ucha, policjant przewiózł 

i na stację Pogotowia a następnie 
' do 8 komis., gdzie pozostali w 
areszcie.

Zbrodniczy zamach
Na torze kolejowym odcinka 

Suche—Żyrardów, robotnicy dro­
gowi idąc do pracy rankiem 
znaleźli jakiegoś mężczyznę, 
ciężko rannego w głowę. Nie­
szczęśliwego przewieziono do 
szpitala, gdzie nieodzyskawszy 
przytomności zmarł. Wszczęte 
dochodzenie policyjne ustaliło, 
że był to 16-letni Tomasz Ofie- 
ra, mieszkaniec Grabowa pod 
Żyrardowem.

Przeprowadzona sekcja zwłok 
ustaliła, że Ofiera zmarł wsku­
tek rozbicia czaszki. Zachodzi 
przypuszczenie, że nieszczęśli­
wy, który znanym był w okoli­
cy włóczęgą, padł ofiarą zbrod­
niczego zamachu, upozorowohe- 
go wypadkiem kolejowym.

Krwawy pojedynek 
między studentami

Wielkie wrażenie w kołach 
żyd. młodzieży akademickiej w 
Warszawie wywołał pojedynek 
który odbył się przed kilkoma 
dniami wczesnym rankiem w 
Żyd. Domu Akademickiem, na 
Pradze pomiędzy dwoma stu­
dentami.

Obaj studenci spotkali się w 
kawiarni. Pomiędzy akademika­
mi doszło do zażartej dyskusji, 
zakończoną kłótnią, w czasie 
której jeden akademik krzyknął 
do drugiego „Pluję na twój ho­
nor akademicki".

Obrażony akademik wysłał 
sekundantów. Pojedynek odbył 
sie na szpady. W wyniku po­
jedynku, jeden ze studentów 
odniósł szereg poważnych ran. 
Rannego przewieziono do domu.

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych w Krako­
wie na nazwisko Franciszka 
Liszko.

Pogrzeb zabitego szo fera
Wczoraj odbył się pogrzeb 

ś. p. A . Kurowskiego, szofera 
który onegdaj został zabity przez 
kolegę St. Żygulskiego na pl. 
św. Ducha w Krakowie.

W pogrzebie prócz rodziny 
wzięli udział szoferzy z całego 
Krakowa.

Zarządzenie z powodu 
wścieklizny u psów

Z powodu stwierdzenia wście­
klizny u psów wolno biegają­
cych w dzielnicy Dębniki Pod­
górze. Magistrat wydał zarzą­
dzenie, mocą którego wszystkie 
psy znajdujące sie na terenie 
dzielnic Podgórze Ludwinów, 
Zakrzówek i Dębniki, jako w o- 
bszarze zagrożonym wściekliz­
ną mają być trzymane stale na 
uwięzi, lub prowadzone na smy­
czy, lecz zaopatrzone w bez­
pieczne kagańce i marki ewi­
dencyjne.

Przydział * deputató w 
żywności

dla bezrobotnych aa mlezląc laty
K o m itet pom ocy Bezrobotnym  w 

K rakow ie p rzeznaczy ! dla osoby sam ot- 
uej : p es itek  objadowy w zględnie depu­
ta t  : 2 k g . m ęki 3/4 kg . tłn szczn , 2  kg. 
fa so li i 20 dkg. m ydła. P rzy d zia ł d la ro ­
d z in : a) m ałej (2 — 3 osób) 4 kg . m ąki 
pszennej 3/4 kg. cukru 1.5 k g . tłuszczu 
3 kg . faso li, 40 dkg. m ydła, b )  śred n ie  
4 — 5 osób , 6  k g . m ąki p szenn ej, 1 kg . 
m ieszauki kaw ow ej, 1 k g . cukrn, 
2  k g . tłu szczo , 4 kg. faso li 60  dkg. 
m ydła, c) dużej 6  i w ięcej osób , 
8  kg. m ąki pszenu e j, 1 k g . m ie­
szanki kaw ow ej, 1,5 kg . cukru, 2.5 
k g . tłu szczu , 5 kg. faso li, 8 0  dkg, 
m ydła. P ezatem  p rzyd ziela się  w ty ­
godniow ych ra c ja ch , ch leh w bo ch en­
kach  po 2 k g , a t o :  sam otnym  po 
1 bochenku, rodzin ie aaałej po 2 
b och enk i, śred n ie j po 3, a duże 
po 4 bochenki.

N adto o trzy m ają  rodziny w ęgiel 100 
k g . rodziny m ałe, a po 150 kg . rodziny 
średnie i w iększe. W y jątk o w o sam otni 
p obiera jący  d ep utat, o trzym ają  również 
po 5 0  k g , w ęgla

Włamanie do Polskiego 
Zw. Turystycznego 

w K rak ow ie

Wczoraj o godz 21-szej dwaj 
sprawcy usiłowali włamać się do 
biur Polskiego Zw. Turystycznego 
przy ul. Szpitalnej 36 w Krako­
wie. Patrolujący tą ulicą dwaj 
szeregowi służby śledczej usły­
szawszy podejrzane szmery w 
kamienicy weszli do wnętrza 
domu, gdzie po chwili natknęli 
się na podejrzanych osobników, 
którzy na widok szeregowych 
służby śledczej rzucili się do 
ucieczki, wybiegając na ulicę 
Szpitalną. Tu obaj rozdzielili się 
w dwa kierunki, wobec czego 
szereg, służby śledczej poczęli 
ścigać jednego szybko uciekają­
cego plantami w kierunku ulicy 
Lubicz. Dla zatrzymania go od­
dano kilka strzałów rewolwero­
wych, jednak uciekający zdołał 
zniknąć z oczu pościgu korzy­
stając z dogodnego bo słabo 
oświetlonego terenu w okolicy 
torów kolejowych.

Natychmiastowe dochodzenia 
wykazały, iż ścigani usiłowali 
właśnie >. rozpruć kasę ognio­
trwałą Polskiego Zw. Turystycz­
nego, spłoszeni jednak przez 
szereg, służby śledczej rzucili 
się do ucieczki pozostawiając na 
miejscu komplet narzędzi do 
włamań kasowych. W toku prze­
prowadzonych dochodzeń przy­
trzymano już szereg osób któ­
rych ze względu na śledztwo 
narazie nie mogą być ujawnione

Udzielą lekcji jęz. niemiec­
kiego. Zgłoszenie d Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Niemiec".

Aresztowanie studenta
Policja krakowska aresztowała 

Klimka Bronisława, lat 20 stu­
denta gimnazjum zam w Ostro­
wie Królewskim powiat Bochnia 
za kradzież zegarka damskiego 
i papierośnicy srebinej wart. 
60 zł. Piotrowiczowi Adamowi 
zam. przy ul. Różannej 12 w 
Krakowie.

Kradzież krzeseł
Wczoraj zauważył patrolujący 

posterunkowy policji, że kiosk 
przy ul. Al. 3 Maja obok boiska 
Wisły w Krakowie jest otwarty 
a skobel przy drzwiach jest 
urwany. Zawiodomiona właści­
cielka kiosku Oraczewska Ste- 
fanja zam. przy ul. Reformackiej 
7, stwierdziła, że do kiosku do­
konano włamania i skradziono 
kilka krzeseł wartości około 20 
złotych.

Krwawa w alka ze zbiegłym  
z więzienia bandytą

Policja w Brzozowie po mo­
zolnych poszukiwaniach osadzi­
ła w więzieniu bandytę Józefa 
Nowaka, który grasował przez 
dłuższy czas popełniając szereg 
zuchwałych rabunków. Nowak 
otrzymał w niewyśledziony do? 
tychczas sposób od swoich to­
warzyszy pilnik, przepiłował 
kraty i zbiegł.

Policja w Brzozowie zaalar­
mowana o ucieczcie bandyty u- 
rządziła za nim pościg. Po po­
szukiwaniach stwierdzono, że 
Nowak ukrywa się we wsi Har­
ta. Policja otoczyła dom i wez­
wała bandytę do poddania się. 
Na to ten odpowiedzą! strzałami 
Wywiązała się dłuższa obopólna 
strzelanina w czasie której No­
wak trafiony w pierś padł tru­
pem na miejscu.

A ferzyści film ow i przed  
sądem  w Krakowie

Wczoraj rozpoczęła się roz­
prawa przed Sądem okręgowo 
karnym w Krakowie przeciw 5 
oskarżonym a to Janowi Sikoro- 
wiczowi lat 43, dr Zd. Grotow­
skiemu lat 51, Kazim. Pieliń- 
skiemu lat 30, J .  Horwathowi 1. 
37 oraz Ant. Podkówce. Jak  już 
donosiliśmy onegdaj, wszyscy są 
oskarżeni według aktu oskarże­
nia o szereg oszustw a szcze­
gólnie osk. Sikorowicz b. dy­
rektor i założyciel nieistniejącej 
dziś szkoły filmowej „Em-pe- 
film". Osk. Horwath i Pod- 
kówka na rozprawę się nie sta­
wili wobec czego przewodniczą­
cy co do Horwatha sprawę za­
wiesił a co do Podkówki wyłą­
czył. Obrona stawia wniosek o 
umorzenie sprawy jednak Try­
bunał się sprzeciwia. Po odczy­
taniu aktu osk. które trwało o- 
koło 2 godziny, pierwszy zezna­
wał osk. Sikorowicz, który swą 
obronę rozpoczął od ataku na 
prasę za co został przez prze­
wodniczącego Trybunału upo­
mniany 2 razy z zaznaczeniem, że 
jeśli dojdzie do 3 upomnienień 
skarżę go Trybunał na areszt, 
po tem ostrzeżeniu przechodzi 
osk. do właściwej obrony. Do 
winy się zupełnie nie poczuwa 
i w swej 4 godzinnej obronie 
chce przekonać Trybunał o swej 
niewinności. Na tem rozprawę 
przerwano do dnia dzisiejszego. 
Rozp. przewodn. s. o. dr. Kru­
piński, wotują s. o. dr. Partyka 
i Solecki, osk. prok. dr. Przy- 
tulski. Bronią adw. dr. B. Ra- 
paport, adw. dr. Pleszowski 
i adw. dr. Urban.

REPERTUAR KIN.
A d ria ; Ś p ie w ...ca łu s.., i dziew czyna...
A p ollo  : H o te l studentów
A tla n t ic : C zaruiący  ch łop iec
B a g a te la : G lo ria
P rom ień : M adam e Satan
S to n c e : B urza nad Zakopanem
S z tn k a : R a j podlotków
Sw it: S z a jk a  X
U ciech a  : P rok u rato r serc

R A D I O
G . 11.40 P rzeg ląd  prasy i kom . m e­

teo r., 11 .58  Sy g n ał czasu , hejnał z W ieży 
M arjack ie j, program  na dz. następny. 
1 2 .1 0  P ły ty  gram of. i kom . m eteo r, z 
W arsz ., 15 .10  T ran sm . z W arsz ., 15-35 
„N ajnow sze w ydaw nictw a1' omówi dr. 
A . B ar, 16 .50  Płyty gram of., 17.55 P ro­
gram  na dz. następny, 18.00 Muz. lekka  
z W arsz ., w przerw ie krakow skie wiad. 
b ieżąee , 19 .00  R ozm aitości, kom unikaty 
g iełd a zbożow a, 19.15 „ S ta ry  K rak ów " 
19 ,30  T ran sm . z W arsz.

Dziś dyżur noeny aptek w Krakowie »
Rynek A B 43, Krowoderska 

74 Konopnickiej 3, Gertrudy 1, 
Krakowska 9, Mogilska 16.

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzn )
Plac Zgody 18.

Sportowcy przed sądem  
karnym w Krakowie

Przed sędzią drem Niemcem 
rozegrał się onegdaj epilog gło­
śnej sprawy. P. J .  Gotlieb w do- I 
niesieniu do Krak. Okr. Kol, 
Sędziów podał, że sędzia ligo­
wy, p. Seidner, przekupiony zo­
stał przez K. S. „Pogoń" i na 
skutek tego prowadził stronni­
czo zawody o mistrzostwo Ligi 
Pogoń— Ł. K. S.

Na skutek tego doniesienia 
wniósł p. Seidner skargę sądo­
wą o obrazę czci przeciw p. 
Gotliebowi. Zeznianami świad* 
ków stwierdzonem zostało, że 
zarzuty p. Gotlieba zostały przez 
niego zmyślone. Po wywodach 
zastępcy oskarżyciela prywat­
nego, został p. Gotlieb skazany 
na karę aresztu przez 14 dni.

W szale zazdrości
Do mieszkania F. Solskiego 

przy ul. Pańskiej w Warszawie 
przyjechał w odwiedziny do żo­
ny swej, przebywającej u szwa­
gra, 37-lelni A . Mackiewicz, 
metalowiec, bez pracy. Solska 
urządziła na jednym z balów 
bufet, biorąc do pomocy stostrę 
swą Mackiewiczowa. Około 
godz. 23, przyszedł Mackiewicz 
wraz z kuzynem, obaj podchmie­
leni. Dowiedziawszy się, dokąd 
żona poszła, M. rozdrażniony 
docinkami kuzyna, który rzekł 
doń, „widzisz ty jesteś bez pra­
cy, a ona poszła się bawić",— 
wpadł w szał zazdrości i do­
bywszy rewolweru strzelił do 
siebie. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę postrzałową klatki pier­
siowej i po udzieleniu pomocy 
przewiózł ofiarę zazdrości do 
szpitala.

Ś traszn y  w yp ad ek  n a  
d w o rca  kol. w Z ab ierzow ie.

Onegdaj w Zabierzowie na 
dworcu kolejowym w czasie 
przechodzenia przez tor wpadł 
pod nadjeżdżający pociąg 28-le- 
tni Adam Woźniak telegrafista 
kolejowy z Krakowa. Nieszczę­
śliwego ze zmiażdżoną lewą no­
gą przewieziono do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 
Bezrobotni w liczbie 300 esób 
zatrudnieni w Krakowie za przy 
dzielone im deputaty żywnościo­
we przy rozkopywaniu wałów 
pofortecznych przy ulicy Grze­
górzeckiej i przy niwelacji ulic 
Śląskiej i Żuławskiego, zwolnie­
ni zostali z pracy na czas trwa­
nia silnych mrozów, przyczem 
p. wiceprezes miasta D. Klimę- 
cki, objeżdżając miejsca pracy, 
zarządził w porozumieniu z p. 
Wojewodą, aby pracującym by­
ło wyjątkowo zaliczone wyna­
grodzenie za pozostałe, a nie 
przepracowane dnie bież, tygo­
dnia pod warunkiem, że odpra­
cują je dodatkowo z nastaniem 
lżeszej pory. Zarządzenie to 
wszyscy pracujący przyjęli z ży* 
wem zadowoleniem.
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